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Wychodzi 15. i ostatniego 
każdego miesiąca po 2 ark.

Prenumerata wynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
4 zir. półrocznie 2 złr. w. a. 
w Państwie austrjackiem.

W Warszawie rocznie 4 rs., 
w Wiołk. księstwie Poznań- 
skiem 3 talary. — Dla oficja­
listów prywatnych 2 złr. 50 ct.

Skład główny w K r a k o ­
wie u Friedleina, w W a r ­
s z aw i e u Gebethnera \ Wolf­
fa, w P o z n an i u u Żupań- 
skiego.

CZASOPISMO DLA GOSFODAEZY W IEJSK ICH
ORGAN URZĘDOWY

ces. kroi. T ow arzystw a  gospodarskiego ga licy jsk iego
pod redakcją :

D .  A B R  A H  A M O W I C Z  A
wiceprezesa c k. Towarzystwa gospod. galic.

za współudziałem grona profesorów szkoły rolniczej w Dublanach.

Korespondencje i listy  ad­
resować należy do „Admini­
stracji i E k s p e d y c j i

R O L N I K A - / •

w księgarni G ubryn^wicza  
i Schm idta w e LwA w ie.

Inseraty zamieszcza; a się 
za opłatą 10 cnt. od wiersza 
drobnym drukiem. Dla człon­
ków Towarzystwa gospodar­
skiego i Towarzystwa oficja­
listów prywatnych, liczy się 
połowę ceny.

O przyczynach ubóstwa ludu i braku 
komasacji gruntów

napisał

K A Z I M I E R Z  H R .  W O D Z I C K I .

I V .
(Patrz Nr. 10. z zeszłego roku) — (Dokończenie).

Z rzeczyw istością  liczyć się musimy, takową myślą 
pojąć, w ramy ująć i ściśle oznaczyć. Otóż duchowień­
stwo gr. un. s tanowi znaczną część naszego społeozeń- 
s tw a ,  sk łada  się z ludzi nauki i oświaty, z ludzi 
wpływu i na s tanow isku  d z ia ła ją c em , nie ty lko że liczba 
duchownych nie ubyw a, lecz przeciwnie mnoży się  od 
roku 1856 , w którym  to kousystorze obsadzać poczęły 
kapelan je  i adm in is trac je ,  dawniej do m atk i  cerkwi 
należące, duchownemi z rodzinami, częstokroć licznemi, 
bo to błogosławiony s t a n ,  jednak  dotacji tychże peiido 
prebend  nie powiększyły i powiększyć nie mogły. W ynik  
tego pos tępu  zaprowadzonego przez kousystorze, już od 
wielu la t  widoczny; b ieda  zaziera  do domów, u tru d n ie ­
nie wychowania d z ie c i , walka z n iedostatk iem , a w końcu

nieukontentow auie i nadużycia szkodzące wielce kościo­
łowi. R zeczyw iste  parochje, posiadają  dos tateczne  do­
tacje  co do liczby morgów, w szakże  są  one zupełn ie  
w s tan ie  chłopskiej w łasności, oddalone i rozrzucone, 
uniemożliwiona więc p raca  koło wydobywania odpowie­
dniego dochodu. D otacje  te  posiadają  od 1 20  do 130 
morgów, k tóre  p rzedstaw ić  powinny wartość 1 2 .0 0 0  do 
3 0 .0 0 0  złr. czyli dochód 6 0 0  do 1 .8 0 0  złr.,  gdy  p ie r ­
wsze nie przynoszą  3 0 0  złr. drugie  7 0 0  złr., pomimo 
źe posłuszne owieczki dopomagają swemu pasterzow i 
w uprawie i w zbiorach. Tę zagadkę  w okolicach żyznej 
ziemi jeden  wyraz rozwiązuje, a te n  j e s t ;  r o z r z u c o n e  
g r u n t a .

Już  w 1861 r. na sejm ie  podnosiłem tę  kw estję  
w przekonaniu , że je s t  na jżyw otniejszą dla ludu i kra ju  
n a s z e g o ; ubiegłe  la ta  potwierdziły  n ie s te ty  ze srogością 
moje zapa tryw anie . W te d y  ś. p. k s .  Litw inowicz u sunął 
mój wniosek wymownym głosem , wzywającym nas, abyś­
my się  n ie  m ięszali  w sprawy duchowne i zostawili 
duchownym moc s tanow ienia  o poprawie ich losu. W ted y  
sztucznie  zaszczepione rozdrażnienie  i mylne p rzeko­
nanie, że us tęps tw am i i u leg łością  z jednoczenie doko-

0 wystawie powszechnej w Filadelfii.

u.
Chcąc właściwej rolniczej wystawy w Filadelfii dać 

obraz, nader trudnego  podjąłbym się zad a n ia ;  naprzód, 
ja k  w poprzednim  już liście w spo m nia łem , do działu 
tego mnóstwo policzono przedmiotów, k tóre  dotąd za­
wsze w oddziale przem ysłu  przywykliśmy widzieć, nadto  
dział czysto rolny, tj. surowych produktów pochodzących 
z roli i ich przerobów prawie wyłącznie był am erykańsk i,  
a więc zaw iera ł  wiele tak ich  produktów, k tóre  naszym  ro l­
nikom zupełnie  są obce, lub zaledwie z da leka znane np. b a ­
wełnę, drzewa migdałowe itp., te zaś które  dla nas m ają  
in te r e s ,  wcale nie w świetnych przedstaw ia ły  się ba r­
w ach , bo obok np. wspaniałych okazów zw ierzą t  domo­
wych, widziałeś licho zaledw ie w arte  uwagi ich egzem ­
plarze, przy przepysznych brzoskwiniach lub innych 
ow ocach, skarłow acia le  ja b łk a  lub gruszki.

W ystaw a  maszyn za to i narzędzi w rolnictwie 
u ży w any ch , bez zaprzeczenia  na jdoskonalsza  w świecie 
tak  pod względem mocy i wyrobu jak n iem niej gen ja l-  
nej konstrukc ji  i cen za nie bajecznie  nizkich.

Ogólny jednak  obraz tej wystawy był nadewszystko 
pouczający. On nam dał poznać, że pod względem ro l­
nictw a k ra je  Nowego Świata  a szczególnie  S tany  Z je ­
dnoczone o wiele niżej s to ją ,  jakby to z przemyślności 
mieszkańców powierzchownie wnosić należało.

Tam  gospodarstwo rolne ty lko jako konieczne złe 
się prowadzi ,• ani p lanu  w niem nie dojrzysz, ani tego  
porządku jak im  ang ie lsk ie  gospodarstw a szczycić się 
s łusznie  m ogą —  choć pomimo tych wad je s t  ńacjo- 
n a ln em , jeżeli  za miarę  rac jona lnośc i ,  bezw zględnie  
weźmiemy dochód z z ie m i ,  bo ten  przy s tosunkowa 
małych n ak ładach ,  je s t  znaczny. Lecz jeżeli tryb , jeżeli 
system  gospodarowania za miarę weźmiemy rac jo n a l­
ności . to wyznać jesteśm y zn iew olen i, że s trach  nas 
przejmował n a  wspom nienie  przyszłośc i,  ja k a  rolnictwo 
Stanów Zjednoczonych fczeka. W szystko  po am erykań­
sku. Z tein w yrażeniem „po am ery k ań sk u " ,  wiążemy
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uam y, i m n ie  w s trzy m ało  od w y jaw ien ia  m ego  p r z e k o ­
n a n ia ,  iż nie  d uchow ni lecz  cyw iln i  p om nożą  do tac ję  
g r .  uu. d u ch o w ieńs tw a .  L a t  i 5 m inę ło  i k ażdy  widzi 
s k u tk i  p rzem ow y n ieb oszczy k a!

Z obojętnością, n ie  godz i  nam  się  p a trz e ń  n a  w alkę  
z p o t rz e b a m i  nie zaspoko jonera i  teg o  d u cho w ieńs tw a , 
rów nież  ja k  i n a  s k u tk i  o p łak an e ,  w y n ik a jące  z jego  
n ie d o s ta tk u .  W ie m y  dobrze , że o lb rzy m ie  sum y fun du szu  
r e l ig i jn e g o  • z czasem  s ię  u lo tn i ły ,  i dz iś  n ie  w y s ta rc z ą  
do  p o d n ie s ie n ia  by tu  d uch o w ień s tw a , a że t a  część s p o ­
łe c z e ń s tw a  jako  u rz ę d n ic y  k ra jow i m ają  prawo do s t o ­
sownej d o ta c j i ,  dozw ala jące j  im  w y k o n an ie  obowiązków 
sw-ych bez  s z u k a n ia  po za  sw em i pow innośc iam i pomocy, 
więc p rę d z e j  czy późn ie j  t a  sp raw a  p rzy jść  m u s i  pod 
ro z p o z n a n ie  i z a ła tw ie n ie .

W y c h o w a n ie  P a ro chó w , ich  s ta n ,  s ta n o w isk o ,  życie 
i e d u k ac ja  d z ie c i ,  z m u s z a ła  takow ych  do z n aczn y c h  a 
n ie  o ch ro n n y ch  w yd atkó w , k tó re  p rzy  powyż w y m ien io ­
ny ch  d o ta c ja c h ,  m a ją  być  p o k ry te  dochodam i z g o sp o ­
d a rs tw ,  gd yż  rz ą d  im  nie u d z ie la  rocznej pom ocy p i e ­
n i ę ż n e j , —  a te  w łasnośc i  s ą  g d yb y  c h ło psk ie ,  i n ie  m ogą 
być  zag o sp o d a ro w an e  inaczej jak  ch łop sk im  sposobem . 
P rz e d s ta w ia ją c  sobie  r o d z i n ę , n ie  u b r a n ą  w s ie rak i  i 
p łó tn i a n k i ,  z m ię su e m  p o ży w ien iem , ze s ta r a n n e m  wy­
cho w an iem  dz iec i  w w yższych  szko łach  po m ia s ta c h ,  
z u p o sa ż e n ie m  s t a r s z y c h ,  n ab ie ram y  p rz e k o n a n ia ,  że 
d z is ie js z a  do tac ja  p rzy  rozrzuconych  i odda lonych  a  nie 
sk o m a so w an y ch  g r u n t a c h ,  pokryć  n ie  m oże po trzeb  ko­
n ieczn y ch  du ch o w ień s tw a  g r .  un., gd y ż  sk ła d  drobnej 
w łasno śc i  zm u sza  Parochów  do p ro w ad zen ia  ch łop sk ieg o  
tró jpo low ego  g o sp o d a rs tw a .  Cóż dopiero  pow iedzieć  o 
l iczny ch  k a p e la n ja c h  i a d m in is t r a c ja c h ,  k tó ry c h  dawniej 
dochód za p o m a g a ł  P a ro c h ó w ,  u ła tw ia ł  im  p e łn ien ie  
sw ych obow iązków , i d o zw ala ł  w p o trzeb ie  u trzym yw ać  
w ik a r ju sza .  D o tac je  ich  wynoszą m nie j  w ięcej 4 0  
do 6 0  m orgów ro zrzuco ny ch  w śród parce l  c h ło p sk ic h

n ie roz łączne  p o ję c i e '  ogrom u. To te ż  t ry b  gospodarow a-1  
nia  w ogóle  p row adzi  się  ta m  o g r  o m u i e in ten zy w n ie  -  
p ow szechn ie  bowiem j e s t  bez w zg lęd u  n a  p rzy sz ło ść ,  
bez  p ło d o zm iąn u  i s t e r k o r y z a c j i , w y c iąg a jący  z z iem i 
co s ię  da.

Z przekro jów  je d n a k  z ie m i ,  jak ie  częs to  in natura 
sp o ty k a liśm y ,  m o g liśm y  naoczn ie  s ię  p rzek o u ać ,  że rola 
w S ta n a c h  Z jed no czo ny ch  w ogóle  n ie  j e s t  t a k  zyzn ą ,  
aby  na  d łu g ie  l a ta  bez  naw ozu  rodzić  m og ła .  G ru n ta  
p ia sczy s to  a  z im n e  z g l in ą  w p od g leb iu  i p od skó rn ą  
w o d ą j  je że l i  n a tu r a ln e g o  n ie  m a ją  s p a d k u ,  w ie lk ie j  p o ­
t r z e b u ją  k u l tu ry  —  szczeg ó ln ie  we w schodnie j  części 
k r a j u ,  k tó r a  i t a k  w ogóle z im n ie jszy  m a  k l im a t  od 
zach od n ie j ,  w s k u te k  zapew ne  s ta ły c h  m eteo ro lo g iczny ch  
p rzy czyn  i zn aczn e j  i lości rz ek  w ie lk i c h , ja k ie  tę  część 
k ra ju  p rz e b ie g a ją ,  w porów naniu  z p rzec iw leg łą .

Z p łodów  ro ln ych  w n a j lepsze j  jakości  i n a jw ię ­
k sze j  iluści p rz e d s ta w io n e  by ły :

P sz e n ic a  ze w sz y s tk ic h  s tan ów  i k u k u ry d z a  z le ­
żących na  p o łu d n iu  od P e n s y lw a n j i ,  t a k  w z ia rn ie  jak  
w p rze ró ż n y ch  jeg o  p rze ro b a ch ,  j a k  rów nież w p rze ro -

w t rzech  r ę k a c h .  P rz y  na jw ięk sze j  o szczędnośc i  i r a ­
chunkow ośc i ,  t a k a  io d z in a  przyzwoicie  się u t rzy m ać  nie 
może, an i  też  u d z ie l ić  s to sow nego  w ychow ania  d z ia tw ie  
i pomoc rządow a w kwocie 2 0 0  z łr .  p łacona  im roczn ie  nie 
pokry je  n ieodzow nych  p o trzeb .  N ie  od n a s  za leży  wpływ 
na  wys R z ą d ,  aby  te  k a p e la n je  i a d m in is t r a c je  u su n ą ł  
i p rzyw róc ił  w y łączn ie  P a ro ch je  czy li  m a tk i  cerkw ie  
jak  było daw nie j ,  lecz do nas  na leży ,  je ż e l i  to  j e s t  
w nasze j  mocy po lepszyć  by t i u ła tw ić  w y ksz ta łcen ie  
dzieci n a  poży tek  k r a j u ,  czzści znaczne j  n a szeg o  i n t e ­
l ig e n tn e g o  sp o łeczeństw a . P o le p sz e n ie m  s ta n u  ducho­
w ień s tw a  oddam y rzeczy w is tą  u s łu g ę  sp raw ie ,  i bezw ąt-  
p ie n ia  p o d n ie s ie m y  m oralność ,  gdyż  n ie d o s ta te k  m ieśc i 
w sobie  roje  pokus  nie ła tw y ch  do zw alczen ia .  N ie  
m yślę-a  by R z ą d  m ó g ł  i chc ia ł  pow iększyć  do tac je  ks ięży  
gr .  u n . ;  kraj n asz  ju ż  dziś  ję czący  pod c ię ż a ra m i ,  n ie  
może ud z ie l ić  pom ocy t rw a łe j  i sk u te czn e j ,  a  k w es t ja  
t a  p. ru szo ną  być m usi  i z a ła tw io n ą ,  j e s t  ona bowiem 
b rz e m ie n n ą  w n ieb ezp iecz eń s tw a .

Funduszów  n a  ten  cel n ie  s tw o rzy m y  i takow ych  
nie p o t rz e b a  ; d o tac je  w w łąsnem  ło n ie  m a ją  bogactw o 
do tej chwili  n ie  w yzyskane .  J a  tu  się  rozwodzić nie 
będę  n ad  w ar to śc ią  2 0 0  do 3 0 0  m orgów, p rzynoszących  
co n a jm n ie j  po 6 do T z łr . ,  a z a te m  s tano w iący ch  z n a ­
czną  w ar to ść  i d o s ta rcza jąc y ch  odpow ied n i  do p o trzeb  do­
chód. R ozrzucone  w t rz e c h  r ę k a c h , n ie  m a ją  one wartośc i ,  
i n t r a ty  n ie  da ją  i n a jczęśc ie j  p u sz czan e  byw ają  w d z ie r ­
żaw ę włośc ianom , ćo znaczy , że  ci o s ta tn i  sw em  z i a r ­
nem  przy  swojej u p raw ie ,  sw oją p ro du k c ję  w ydobyw ają  
i połową te jże  z P a ro c h e m  się  d z i e l ą —  i oto poży tek  
ze zn aczne j  p rz e s t r z e n i .  Z n a łe m  nie  je d n o  g o sp od a rs tw o  
obe jm ujące  od 1 4 0  do 1 6 0  morgów, a  nie w ydająće  
p rz e c ię tn ie  n a  rok  3 0 0  kóp zboża a z k o m a s a c ją  i in-  
ten sy w n em  g o sp o d a rs tw e m , m ogące  wydać 7 0 0  do 8 0 0  
kóp, p rzy  sz tu c z n e m  s ia n ie ,  z ie lonej p a s z y  i ja rzy n ach .  
D o tac ja  k a p e la n j i  i a d m i n i s t r a c j i , z łożona z 4 0  do 60

[bach  ze s ło m y  ty c h  z iem iopłodów , a tak że  kartofle 
w n a jro zm ai tszy ch  odm ianach  i żó ł te  p a t a ty  po większej 
części z Caroliny , T e x a s , M a s s a c h u s e t s , L o u is ian y ,  Co­
lum bii  i A lab am y . Z całej w ys taw y  z iem iopłodów  S tan ów  
Z jednoczonych , S t a n y  T e x a s  i M a s s a c h u s e t s  n a jw ięk szy  
b ra ły  udzia ł .

S z czeg ó ln ie  n a  uw ag ę  z a s łu g iw a ły  p rz e p y sz n e  w in ­
ne la to roś le  z og ro m ny m  ow o cem , z k tó reg o  w yrab ia  
się bardzo  sm aczn e  wino, podobne do win z południow ej 
F r a n c j i ;  k u k u ry d za  i k a p u s ta ,  k tó ra  to  o s t a tn i a  pomimo 
g o rąceg o  k l im a tu  d o ra s ta  tak ich  rozm iarów , jeże l i  s t a ­
r a n n ie  je s t  p ie lę g n o w a n ą ,  iż zadziw ić  m oże n a szeg o  n a w e t  
ogrodn ika . .  N ie  było w cale  rzadk i  śc ią  w idzieć głowę 
k a p u s ty  w ażącą  12 a n a w e t  1 3 — 15 k i lo g r . ,  a  w szy s t­
k ie  one pochodz iły  z okolicy N . O rleanu , W a s c h in g to n u  
lub  p a s u  g ra n ic z ą c e g o  z M exyk iem . K arto fle  z T e x a s  
w praw dzie  wielk ie  i ba rdzo  sm a czn e ,  n ie  p rz e d s ta w ia ły  
je d n a k  ro zm aito śc i  w o d m ian ach  — w szy stk ie  b ia łe  
z różowem i oczkam i.

N ieznan y  d la  n a s  p r o d u k t  ta m e c z n e g o  ro ln ic tw a  
a  w ie lk ie j  w ag i  d la  a m e ry k a ń sk ic h  g osp o d a rzy  j e s t  ko-
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morgów rozrzuconych, b yw a częs to k ro ć  c ięża rem  a n ie  
korzyśc ią .  K ied y  przec iw nie  g ru n ta  t e  z jednoczone  w j e ­
d n ą  całość, rów na ły by  w dochodzie  pomoc od R z ąd u  
u d z ie la n ą  , i z każdym  rok iem  by s ię  w z m ag a ły  w w a r ­
tośc i  i w dochodach . J e s t  je szcze  i to n ieb ezp iecz eń  
s tu  o, że g r u n t a  e rek c jo n a lu e  wśród ch ło p sk ich  pa rce l ,  
dziwnie  s ię  z m n ie jsz a ją  w rozm iarach  i w ęższe  n a re sz c ie  
zu p e łn ie  g in ą ' ,  a k s ią d z  nie m ający  potowego, swych 
w sz y s tk ic h  g ra n ic  p i ln ow ać  nie j e s t  w s ta n ie .  N ie  w ą t ­
pię. że we w schodn ie j  G alic ji  w ykazać  m ożna  częściowe 
k o m asac je  e r ek c jo n a ln y ch  g ru n tów , do ko nane  za  daw nych 
czasów , ja  ich w szakże  nie w idziałem  , a le  śm iało  tw ie r ­
dzić m o g ę , bo zn a jąc  do tac je  po 2 0 0  m orgów, n igd y  
n ig d z ie  nie w sk azy w an o  mi ła n u  z p r z e s t r z e n ią  2 0  do 
3 0  m orgów, na leżące g o  do p a ro ch j i .  P odobne g o s p o d a r ­
s tw a  są  p o śm ie w is k ie m ,  z łym  p rz y k ła d e m  d la  lu d u ,  a 
n a d e r  sk ą p ą  pomocą dla duchow nych .

D o tac je  w tym  sk ła d z ie ,  p rzy czy n ia ją  się  do w ę ­
drówek r u jn u ją c y c h ,  k tó re  ro d z in y  ks ięży  u s ta w iczn ie  
o d b y w a ją ,  s z u k a jąc  p o lep szen ia  b y tu ;  żaden  z n ich  do 
z iem i s ię  n ie  p rzyw iąże ,  a  g o sp o d a ru jąc  z d n ia  n a  dzień  
i z a m ie s z k u ją c  p row izoryczn ie ,  z an ied bu je  po lne  g o sp o ­
dars tw o  i dezy lu je  m ie sz k an ie ,  z czego  d la  g m in  w y­
n ik a ją  z n a c z n e  w y d a tk i ,  a każd y  p rzy b yw ający  k ap łan
0 k i lk a  procentów m nie j  wydobywa dochodów i m ie sz k a  
z w iększem i n ie w y g o d a m i ,  w o s ta te czn o śc i  te n  p ro ced e r  
wywołać m u si  obu rzen ie ,  o p o zy c ję ,  a  d la  k s ię ży  nie 
d o s ta te k .

P rz y  k a p ła ń s k ic h  obow iązkach  śc iś le  w y p e łn ian y ch ,  
gosp o d a rs tw o  przy  rozrzuconych  i o d d a lo ny ch  p o lach  
j e s t  po p ro s tu  n ie  p rzy s tęp n e ,  ab so rbu je  w ięk szą  częśe 
cz a s u ,  a sw ą ja ło w ą  p ro d u k c ją  n ie  w y n o d g ra d z a  p racy
1 zab iegów . W y ją tk ie m  n azw ać  m ożna  tę  do tac ję ,  k tó ra  
dozw ala  n a w e t  w c z ę ś c i ,  k s iędzu  siać  z ie lone  pasze, 
u trzy m y w ać  bydło w s t a jn i ,  sa d z ić  j a rz y n y  i zap ro w a­
dzić  aby  c ień  postęp ow ego  g o sp o d a rs tw a .  P rz e d s ta w ia ją

rż e ń  ro ś l in y  Yucca fHamentosa, k tó ry  ho du je  s ię  w w ie l­
kich  ro z m ia ra c h ,  gdy ż  s łuży  w m ie jsce  m y d ła  do p ra n ia  
tk a n in  tak  j e d w a b n y c h ,  w ełn ianych , j a k  b aw e łn ian y ch .

Co do ty ch  o s ta tn ic h ,  to zaw iodły n a s  one zu p e łn ie  
w o czek iw an iach .  S ąd z il iśm y ,  że o jczyzna  b a w e łn y  na 
w iększy  w ty m  w zg lęd z ie  zdobyła  s ię  p o s tę p ,  ty m c z a ­
sem  b e lg i j sk ie ,  f ra n c u z k ie  i a n g ie l s k ie  wyroby, znaczn ie  
je  p rzew yższy ły  t a k  rów nośc ią  p rzęd zy ,  jak  g u s te m  r y s u n ­
ku  _  ro sy jsk ie  n a w e t  wyroby b a w e łn ia n e  lepiej  n iek ied y  się  
p rzed s taw ia ły .  N ad ew szy s tk o  je d n a k  raz i ły  ceny  su k n a  
am ery k ań sk ieg o ,  k tó re  g o rsze  od eu ro p e jsk ieg o  w dw ój­
nasób  d roższe  były od n iego .

M usze tu  tak że  nad m ien ić ,  iż r a z i ł a  n as  z razu  
n ie s y s te m a ty c z n o ś ć  w p rz e d s ta w ie n iu  p rzedm io tów .

Z a m ę t  jak i  panow ał we w n ę t rz u  g łów n eg o  b u d y n k u  
by ł  t a k  w ie lk i ,  że w yg ląda ło  to w szy s tko  p ręd ze j  jak  
jak i  N e w y o rk sk i  m a g a z y n  g a la n te ry jn y ,  niż w ys taw a, 
k tó ra  nau czy ć  m ia ła  z końców św ia ta  p rzy b y ły ch  gośc i.  
P łó tn a  i d rog ie  m a te r je  obok n aczy ń  g l in ia n y c h  i ż e laza ,  
wyroby s to la r s k ie  obok surow ych  p rod u k tów  ro ln ic tw a ,  
p r z e d s ta w ia ły  z a m ę t  w ieży  bab i lo ń sk ie j ,  z k tó reg o  do-

n am  s ię  e rekc jo na lue  g r u n ta  ja k  t e  znaczn e  m a ją tk i  
z iem sk ie  p rzy  złej up raw ie  i a d m i n i s t r a c j i , p rzy n o sząc e  
m ałe  dochody lub  w cale  żadnych , P rz ec iw n ie  g d y b y  te  
po la  b y ły  zkom asow ane  i s tan o w iły  zw ar ty  m a ją te c z e k ,  
w ydaw ałyby  s topniowo po lepszo ny  p l o n ,  z n a tu ry  swej 
w yw oła łyby  postępow7ą  up raw ę  p asz  w g o s p o d a rs tw ie ,  
o p a r te m  n a  produkcji  n ab ia łu .  Z n aczn e  zaś  do tac je  s t a ­
nowiłyby i n t r a tn e  fo lw a rk i ,  pokryw bjące  bez  w ys ilen ia  
w sze lk ie  p o trzeb y  k s ięży .  K o m a sa c ja  w ięc  g ru n tó w  
p rz e d s ta w ia  n am  się  jak  rzeczy w is te  d ob rodz ie js tw o  i 
jako  d źw ig n ia  produkcji  i g o sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o ,  p o d ­
nosi i z ab ezp iec za  b y t  w i o ś c i a n a , p o m n a ż a  bez  ofiar 
w dwójnasób  do tac ję  g r .  u n .  duch ow ień s tw a  i u su w a  
g rożące  n aszem u  sp o łeczeń s tw u  n ieb ezp ieczeń s tw a .  D la  
dobra  k ra ju  i nasze j  p rzysz ło śc i  z n aczn e  ofiary ponosić  
w inniśm y, aby  tę  re fo rm ę przeprow adzić ,  a  b łogosław ić  
n as  będ z ie  po tom ność  za  dz ie ło  dokonene . I m  późnie j  
ją  p rzep row adzim y , te in  w iększe  b ę d z iem y  m ie l i  t r u ­
dności do zw alczen ia ,  a  te rn  m n ie jsz e  korzyści .

Olejów 2 8 .  W r z e ś n ia  1 8 7 6  r.
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P r , p z C Z Ę S N Y  p U D B L K A .

D w a są  g a tu n k i  śn iec i  n aw ied za jąc e  żyto, a  m ia ­
now icie; ś n i e ć  z i a r n o w a  i ł o d y g o w a .

Ś n i e ć  z i a r n o w ą  ży ta  op isa ł  po raz  p ierw szy  
dr. L . R a b e n h o r s t  w czasop iśm ie  b o tan iezn em  „ F lo ra *  
(z roku 1 8 4 9 ,  s t r .  2 0 9  i n a s tę p n e )  —  a s p o s t rz e g ł  ją  
w okolicy R z y m u  i n a d a ł  jej nazw ę UstAlago Seca/is.

W  ty m  sam y m  roku  i w k i lk a  l a t  późn ie j ,  p o ja ­
w iła  s ię  śn ie ć  z ia rno w a  ży ta  n a  S z lą s k u ,  w C zechach ,

p iero  d łu g ie m  s tu d jo w a n ie m  wyjść było  m ożna. P o  d łu ż-  
szem  je d n a k  ro z p a t rz e n iu  s i ę ,  obraz  p rz e d s t a w ia ł  się  
p raw dziw ie  p ouczający . Nie b y ła  to t a k a  d y sh a rm o n ja ,  
jak a  n a  pozór  się  w y d a w a ła ,  te rn  b a rd z ie j ,  jeże l i  na  
u w ag ę  w eźm iem y rzeczy w is tą  t ru dn o ść  w k lasy f ik o w an iu ,  
j a k ą  p rz e d s ta w ia ją  zw ykle  p rod u k ty ,  k tó re  bąd ź  to  pod 
czysto  ro ln iczy ch  dz ia ł  za l iczać  s ię  pow inny , bąd ź  do 
d z ia łu  p rzem y s łu  ro lnego  n a le ż ą  —  surowe, p rz y g o to ­
wane do p rze ro bu ,  n a  p ó ł  p rze rob io ne  i gotow e zu p e łn ie  
przeróbk i.

P rz e m y s ł  ro ln iczy  p o łudn iow ych  S tan ó w  a s z c z e ­
g ó ln ie  T e x a s  i S ta n u  środkow ego  M is so u r i ,  z p r z e d ­
staw ionych  n a  w y s taw ie  p rzerobów , j e s t  k o lo sa ln y ,  a  
szczeg ó ln ie  p rz e m y s ł  czys to  ro ln y ,  baw ełn iany , le śn y  
i cukrow niczy . T u ta j  dopiero  oko choćby p rzyzw ycza jon e  
do p r z e g lą d a n ia  n a j ro zm a i tszy ch  w ystaw  i m uzeów euro ­
p e j s k ic h ,  p raw d z iw ie  s t ru d z ić  s ię  m og ło .  W  jed n y m  
z n a s tę p n y c h  l is tów , s t a r a ć  s ię  będę  op isa ć  w ys taw ę 
m aszy n  ro ln ic zy ch  'szczegółowo, bo t a  z ca łego  dz ia łu  
ro ln iczego , n a  n a jw ię k s z ą  zas łu g u je  po chw ałę ,  t u  więc m i ­
m ochodem  ty lk o  n ap om k nę ,  że okolice  N .  O rleanu  i Mobile



P o m e ra n j i  i M e k lem b u rg u .  Od te g o  czasu  po rok b ie ­
żący  w odnośnej l i t e ra tu rz e ,  an i  jed n eg o  now ego  op isu  
te j choroby  n ie  n a p o ty k a m y ,  m im o żyw szego  in te r e s u  
d la  chorób ro ś l in  obudzonego  w y d an iem  s ły n n eg o  d z ie ła  
„D ie  K r a n k h e i t e n  d e r  K u l tu rg e w a c h se *  J u l i u s z a  K u h n a .  
D opiero  w roku  u b ie g ły m  p o jaw iła  _ s ię  t a   ̂ choroba  
w okolicy R a c ib o rza  n iezaw odn ie  s i ln ie ,  bo aż dwóch 
ro ln ikó w  n a d e s ła ło  z ta m tą d  chore  kłosy, do b l iż sz eg o  
ro z p o z n a n ia ,  je d e n  profesorow i Cohn we W ro c ław iu ,  
d ru g i  prof. K ilhn  w H a l l i .  P ie rw szy  u m ie śc i ł  odn ośn ą  
w z ian k ę  w Nr. 5 5  W ro c ła w sk ie g o  cza so p ism a  „ d e r  L a n d -  
w ir th .*  z r. 1 8 7 6 ,  d ru g i  w X I .  zeszycie  czaso p ism a  r o ln i ­
czego „ F u h l i n g a *  z z e sz łeg o  rok u . T a  s a m a  choroba 
p o jaw iła  s ię  w e d łu g  d o n ie s ie n ia  o s ta tn ie g o  ro czn ik a  
czasop ism a '.  „ O es te r .  la n d w ir th .  W o c h e n b la t t*  Nr. 47  
w okolicy  P ro t iw in  w C zechach . J a  d o ty c h c z a s  te j ch o ­
roby  n ie  w id z ia łe m ,  d la te g o  w op is ie  jej t r z y m a m  się 
p r z e d s ta w ie n ia  rzeczy  p od an eg o  p rzez  Kiihiia .

Ś n ie ć  z ia rnow a ż y t a ,  n iszczy  -  podobn ie  jak śn ieć  
k a m ie n n a  p s z e n i c y —  jed y n ie  z iarno , w y p e łn ia ją c  je  b r u ­
n a tn y m ,  ś le d z ie m  śm ie rd zący m  proszk iem ; źdźbło i l iśc ie  
chorej  ro ś l in y  s ą  n o rm aln e .  P ro s z e k  b ru n a tn y  s tano w ią  
jednokom órkow e za rodn ik i .  Z ia rn a  chore  s ą  nieco k ró tsze  
od z ia rn  zdrowych, a le  za  to g ru b sz e  od ty c h  o s ta tn ic h ;  
d łu go ść  ich  wynosi 7 — 8 m m . a  g ru bo ść  2 — 8 m ilim . 
S p o so b em  w y tw a rz a n ia  zarodn ików  p rzyp om ina  śnieć 
z ia rn ow a  ż y ta  śn ie ć  k a m ie n n ą  p sz e n ic y  Tilletia Caries, 
d la te g o  jej K iihn  n a d a je  nazw ę Tilletia secalis.

Z e w n ę trz n a  b ło na  zarodników  m a n a  sw ej po w ie rz ­
ch n i  w s ia tk ę  u łożone l i s t e w k i ,  w yższe n iż  śn ieć  k a ­
m ie n n a  p sz en icy ,  z t ą d  i b r z e g  zarodników  śn iec i  z ia r ­
nowej ży ta  j e s t  w yraźn ie j  ząbkow any, niż w Tilletii Caries. 
Z a ro d n ik i  Tilletii secalis pod wodą o b se rw ow an e ,  
są  koloru  b ru n a tn e g o ,  zazw yczaj o k rąg ław e ,  n iek iedy  e l i ­
p ty c z n e ,  s ą  one n ieco  w iększe  od zarodn ików  Tilletii 
Caries —  ty c h  o s ta tn ic h  bowiem  p r z e c ię tn a  ś red n ica

(A la b a m a ) ,  zd u m iew ały  w y s ta w ą  m aszyn  a  szczeg ó ln ie  
p r a s  do u t ła c z a n ia  baw ełny . Ze S ta n u  M is so u r i ,  w i­
d z ie l iśm y  p rz e ś l ic z n ą  w ys taw ę  o g ro m neg o  z a k ła d u  wę­
d l i n ,  g d z ie  d z ie n n ie  na jm n ie j  1 0 — 1 2 0 0 0  trzod y  c h le ­
wnej pod nożem  r z e ź n ik a  a  racze j  m a sz y n y  parow ej 
p a d a  —  r e s z t k i  te j  f a b r y k a c j i ,  a  s ą  one bu rdzo  z n a ­
czne ,  gd y ż  ty lk o  s łon inę  i szy nk i  w ęd zą  w ty m  z a k ł a ­
dzie — r e s z t k i  te  w ięc p rz e ra b ia ją  su sząc  i p ro szk u jąc  
n a  b a rd zo  poszuk iw any  naw óz i t a k  zw an ą  m ą k ę  
m i ę s n ą ,  w o s ta tn ic h  czasach  ze s k u tk ie m  s k a r ­
m ian ą  w A n g l j i  i N iem czech  św ińm i i owcam i a  w n i e ­
k tó ry ch  m ie jsc a c h  i in n y m  in w en ta rzem .  M ąk i te j  wiele 
było okazów. S z y n k i  je d n a k  j a k k o lw ie k  p o n ę tn e  — nie 
by ły  sm a czn e  —  m ało  soczyste  i tw a rd e  a  w sm a k u  
n iep rzy jem n e .  To sam o  o s ło n in ie  da  się  powiedzieć .

Z F lo ry d y  p rz e d s ta w io n e  by ły  p rz e p y sz n e  owoce 
i ja rzy n y  z ogrodów, k tó re  w ysp ia rze  n a d  b rzeg am i 
m o rza  w w ie lk ie j  m nogośc i u trzym ują .

Obok p ro du k tó w  z młynów z S a i n t - L o u i s , k tó re  
ja k  w iadom o i do E u ro p y  w beczkach  po 2 0 0  k i lo g r .  
w zn aczne j  p rzy ch o d zą  i lo śc i ,  zw raca ły  uw agę  n a  s ieb ie

wynosi 0 'O I S  mm., p o dczas  gd y  Tilletii secalis 0 ' 0 2 2  m m. 
Ś n ieć  p rzez  K u h n a  o p i s a n a ,  w y raźn ie  s ię  różni od z a ­
rodników śn iec i  o p isane j  p rzez  R a b e n h o r s t a  Ustilago 
secalis. R b h .  w ie lkością  za rodników , te  o s ta tu ie  bowiem  
m ają  o połowę m n ie jszą  ś re d n ic ę  — prócz te g o  śn ieć  
4 a b e n h o r s ta  m a być „bez w on i* .  Z te g o  w yprow adza  
Kiihn w n io s e k ,  że śn ieć  z ia rno w ą  ży ta  powodują  dwa 
o dm ienne  g a tu n k i  g rzybów , a  m ian o w ic ie :  Tilletia secalis 
Kiihn i Ustilago secalis R a b e n h ,  podobnie  jak  śn ieć  k a ­
m ie n n ą  w p sz en icy  pow odują  dw a g a tu n k i  g rzybów  tj .  
Tilletia Caries T u l .  i Tilletia laecis K tthu . Ś n ieć  z i a r ­
nowa ż y tn ia  rzad ko  s ię  po jaw ia , i to  n ig d y  w sposób 
g roźny ,  d la te g o  i ś rodk i  za rad cze  p rzec iw ko  niej n ie  
są  ko n ieczn e ,  g d yb y  je d n a k  k ied yk o lw iek  g roźn ie j  s z e ­
rzyć się  z a c z ę ła ,  to p rzec iw ko  niej jak  i p rzec iw ko  
w sze lk im  g a tu n k o m  śn iec i  na zbożach, z a le c a  s ię  op i­
sane  już p rzezem n ie  w „ R o ln ik u *  z zesz ł .  roku  m o c z e ­
nie z ia rn a  w pó łp rocen to w ym  roztw orze  s ia rk a n u  m ie ­
dziow ego p rzez  go d z in  12 lub  15 a n ie  d łużej.

W  ce lu  z k o n s ta to w a n ia  czy śn ieć  z ia rn ow a ży ta  
w ro k u  u b ieg ły m  i u nas się  po jaw iła  i d la  d o k ład n eg o  
o zn acze n ia ,  k tó ry  g rzyb  czy Ustilago secalis R a b h .  czy 
Tilletia secalis K iihn ją  spow odow ał,  u p ra szam  u p rze jm ie  
szan .  czy te ln ików  „R o ln ik a*  o ła s k a w e  n a d e s ła n ie  mi 
k i lk u  chorych  z ia rn  ży ta  w raz ie  z n a le z ie n ia  tak o w y ch .  
S zu k ać  ich  n a leży  jako  lże jszy ch  od n o r m a ln y c h ,  g łó ­
wnie posiądz ie .  P rzy  te j  sposobnośc i m uszę dodać, 
że w sze lk ie  p rze sy łk i  okazów i innych  rzad szy c h  chorób 
roślin  g o sp o d a rs k ic h  są  d la  m nie  w ie lce  pożąd an e  —  p o s t a ­
wią one m nie  bowiem  w m ożności po in fo rm ow ania  s ię  k tó re  
i o ile po jedyncze  choroby u nas i z j a k ą  s z k o d ą  d la  
g o sp o d a rs tw a  w ys tęp u ją .  N ad sy ła jący m  p o żąd an e  okazy , 
z ap ew n iam  o b jaśn ien ie  w m iarę  m ych  s i ł  już  to  l is to -  
,vne ju ż  to w „ R o ln ik u * .

D ru g i  g a tu n e k  śn iec i  w życie t a k  zw an ą  ś n i e ć  
ł o d y g o w ą  Urocystis oeculta R a b h .  lu b  Uredo oeculta

doborowe z ia rn a  zbóż ro zm ai ty ch  w wielu  o d m ian ach ,  
k tó re  pochodzą  ze sz k ó łek  zbożowych n a  w ie lk ą  sk a lę  
u t rzym y w an ych  przez  w ie lu  tu te js z y c h  ro ln ików , „ l e d i -  
g re e *  je s t  c e le m  w ie lu  gosp od a rzy , a p rzy zn ać  p o trzeb a ,  
że n ie k tó rz y  do zadz iw ia jących  przychodzą  rezu l ta tó w .

Do płodów r o ln ic tw a  A m ery k i  połudn iow ej, k o n ie ­
czn ie  zaliczyć  p o t r z e b a  k a w ę ,  b an an y ,  d a k ty le ,  im bir ,  
ch leb  św ię to ja ń sk i  i k a u c z u k ,  lecz  nie m nie j  i t rz c in ę  
cu k ro w ą  i d rzew a  m ig d a ło w e ,  a  oprócz t e g o  m ało  n a ­
w et  ze’ s ły s z e n ia  z n a n ą  w E u ro p ie  p ię k n ą  li l jową ro ­
ś l in ę  Sansem era  Cubana, z k tó re j  liści pochodzące  w łó­
kno u ży w ają  do p rzęd zen ia .  W łó k n o  sa n s e v ie ry  w ro z ­
m ai ty m  s ta n ie  począw szy  od surowego, aż do gotowej 
p rzęd zy ,  p rzed s taw iło  k i lku  f ra n c u z k ic h  osadników  z H a -  
v a n n y .  P rz ę d z a  t a k a  pod w zg lęd em  d e l ik a tn ośc i  i b ia ­
łośc i n ie  u s tę p u je  ln ian e j  —  je s t  podobno je d n a k  m niej 
t r w a łą  a  i do tąd  od ln ia n e j  droższą .

W  okolicy H a v a n n y  a  w łaściw ie  m iędzy  H a y a n u ą  i 
M a ta n z a s  u p raw a  roli  i w ogóle  s t a n  ca łego  w ie jsk ie g o  
g o sp o d a rs tw a  w idocznie  j e s t  znak o m ity .  Z ta m t ą d  to n a j ­
w ięcej  w ychodzi cuk ru  trzc inow ego , a t r z c in ą  k a rm i  s ię



W a llr .  d o s trz e g ł  p ierw szy  W a l l r o th  w T uryng ii .  T a  
w Europ ie  ty lko  n a  życie się  pojaw ia  w A u s t r a l ji 
i w pszenicy  wielkie w yrządza  szkody.

U nas  śn ieć  łodygowa ży ta  w ystępu je  praw ie  co 
roku. W  W ie lk ie m  K się s tw ie  P o z n a ń s k ie m ,  w idziałem  
ją  co roku p rzez  l a t  sześć  z k o le i ,  a  w G alic ji  o ile 
s ły sza łem  od gospodarzy śnieć  t ę  z n a ją c y ch ,  je s t  ona 
również s ta ły m  gościem . N igdy  jednak  w E uro p ie  g ro ­
źnie jeszcze  nie w ystąp iła ,  na  w ie lk ich  zazwyczaj ł a ­
nach po k i lk a  lub k i lkauaśc ie  chorych roś l in  zaledwo 
się znachodzi. Śn ieć  t a  tworzy swoje za rodn ik i  w b la ­
szce l is tn e j  i w pochwie l is tne j  w form ie d ług ich  p a ­
sków, a m ianow icie  w m iąższu l is tn y m  pom iędzy w iąz ­
k am i w łókno-naczynnem i, s tanow iącem i nerwy l is tne ,  jak 
również w łodydze, k tó re j  g ó rn a  część n ap e łn io n a  z a ­
rodn ikam i p ę k a ,  o ds łan ia jąc  w ew nę trzną  sw ą pow ierz­
chnię  po k ry tą  c ie m n o -b ru n a tn y m  p roszk iem  zarodni-

^ P a s k i  na l iśc iach  są  z począ tku  b ru d n o - b ia łe ,  
później b ru n a tn ie ją  a  w reszcie  p ę k a ją ,  podobnie  jak  i 
g órny  koniec źdźbła . Ź d źb ła  chore są  w górnej swej 
części zazwycząj rozm aicie , n ie re g u la rn ie  posk ręcane ,  
a  wówczas śn ieć  niszczy pojedyncze części kłosów, 
jako to zaw iązki p lew ki i osadki albo też  całe kłosy, 
(k tó re  p rzed  czasem  usychając ,  nie zaw iązują  z ia rna ) .

R zad k iem i bardzo  są  te  w y p ad k i ,  gdzie  na  chorem  
źdźble k łos  pos iada  z ia rn a  już to  s łabiej,  już to  nieco 
s iln ie j  rozw inię te . Na chorych źdźbłach  m ożna po w ię ­
kszej części k i lk a  okresów dojrzałości zarodników roz­
różnić, a lbowiem w ch w il i ,  k iedy  g ó rn a  część zdzbła  
p ęk ła  i ods łon iła  do jrzałe  już  zarodnik i na  wpływ w ia ­
t r u ,  w tedy  w częśc iach  dolnych źdźbła, jak  również 
w l i ś c ia c h ,  pask i  śn ieci łodygowej są  jeszcze  brudno- 
b ia łe  lub  j a s n o - b r u n a tn e .  Z arodnik i śn iec i  łodygowej 
ży ta  pod m ikroskopem  z ła tw o śc ią  odróżnić  m ożna od 
zarodników w szystk ich  innych  g a tunków  ś n ie c i ,  albo-

i inw en ta rz .  Chińczycy obok Murzynów stanow ią  wy­
ś m ien i tą  s i łę  w tern  in tenzyw nem  nad  pojęcie gospo­
d a rs tw ie .  R o la  up raw iana  znakom icie  nawozi się  sz tu -  
cznem i nawozam i, bogaterni w kwas fosforowy, a bydło 
pas ione  p a ta ta m i  i m aniokiem  z d o da tk iem  trzc iny  i 
liści k u kurydz ianych  w ys ta rcza  ty lko  do uprawy.

Ju ż  to  w ogóle rzec  m o żn a ,  gdzie  Chińczycy do­
tk n ą  się produkcji w Am eryce , tam  powodzenie  zape­
wnione. Mało m ając  p o trzeb  jak u nas  ż y d z i , sam i 
b ędąc  n a d e r  p racow itym , w ytrw ałym  i zręcznym  narodem , 
w szystko co w ezm ą do ręk i ,  p row adzą lep ie j  od tybulców 
Y ankesów , Niemców a naw et A nglików. To też  n iek tó rzy  
z n ich  dochodzą w kró tk im  p rzeb iegu  swojego żywota 
do ko losa lnych  m ają tków . K ażde  p rzeds ięb io rs tw o  p ro ­
wadzone p rzez  C h iń c z y k a ,  ty lko  jed y n ie  za  pom ocą 
ch iń sk ich  rą k  się u sk u teczn ia .  N ikom u nie u fa ją  a 
i w swoich w spółziom kach ty lko  z m usu  po k ład a ją  
ufność.

W y s ta w a  m ex y k ań sk a  pomimo nag ro m ad zo n y ch  na 
niej bogactw  i skarbów  m in era ln y ch  jak  n. p . odłam u 
rudy  s reb rne j  w ażącego  6 5 0  k ilogr . ,  pod w zg lędem  roln i-

wiem u tych  os ta tn ich  są  one jedno-komórkowe, a b ru- 
na tn aw e  zarodn ik i  śn ieci łodygowej są  zazwyczaj po 2, 
3 lub 4 w kupk i zebrane: prócz teg o  sp o s trzeg am y  na 
n ich  m ałe  ja sn e  do zarodników  podobne c ia łk a ,  k tó re  
są  do nich n ie reg u la rn ie  poprzyczep iane .

Tylko  b ru n a tn e  zarodniki k ie łk u ją  — owe zaś ja sn e  
c ia łk a ,  k tó rym  brak  w szelkiej zaw artośc i  k ie łkow ać

nie mogą.
Z a ra ż en ie  roślin  tą  ś n ie c ią ,  odbywa się zupełnie  

podobnie jak  to  mówiąc o śn iec i  k am ien n e j  już op i­

sa łem .
D ublany  2. S ty czn ia  1 8 7 7  roku.

0 zasadach w chowie trzody chlewnej
przez

Chów trzody chlewnej tak jak i innych źwierząt może 
być dwojaki: c z y s t y  albo mieszany, czyli za pomocą
k r z y ż o w a n i a.

Naturalną podstawą chowu czystego jest reguła że: „po­
dobne parzone z sobą zw ierzęta , Yodzą podobne potom­
stwo". Podobieństwo pomiędzy rozpłodnikami obojej płci 
może być rozmaicie pojmowane; najdalsze jest, jeżeli zga­
dzają sie tylko w głównych cechach rasowych; bliższe jeżeli  
należą do jednego zawodu, i wreszcie podobieństwo fam i­
lijne, jest najściślejszem w praktyczuem pojmowaniu rzeczy. 
Zależnie od stopnia podobieństwa w jakim pozostają do 
siebie rozpłodniki, m ówim y: a j  o chowie c z y s ty m , b)  samo-  
chowie czyli chowie w sobie w dalszym pojęciu i c)  samo- 
cbowie najściślejszym czyli o chowie w pokrewieństwie.

a )  C h ó w  c z y s t y  jest wtedy, jeżeli rozpłodniki obojej pici  
do jednej należą rasy. Jeżeli jednak dana rasa posiada od-

czym wcale n ie  by ła  in te resu jącą .  K ra j ,  k tóry  ciąg le  
m io tany  je s t  bu rzą  z a m ie s z e k ,  wojen k rw a w y c h , me 
m ógł rozum ie się  rozwinąć się pod w zg lędem  ro ln ic tw a, 
jak  w spokoju  żyjące S ta n y  Z jednoczone.

D rzewa, rośliny  lek a rsk ie ,  fa rb ia rsk ie ,  trochę  suro­
wych produktów  zbożowych i innych  ziemiopłodów, nie 
dały  dok ładnego  pojęcia  o s ta u ie  ro ln ic tw a m exykan-  
sk iego  —  m ałe  zaś ram y  w ystaw y ro ln iczej,  o św ie­
tności jego  ta k ż e  p rzekonać  nie  mogły .

B razy l j i  dz ia ł  w ystaw y lśn i ł  i b łyszczał od barw  
na jrozm aitszych  jak  w snach  młodocianych widziany  
obrazek. Obok drobnych  wyrobów z iskrzących  się p ió ­
rek  ko liber i innego  p ta c tw a ,  lub  przepysznej z ło to-zielonej 
barwy owadów, w idzia łeś  ta m  rozm aite  g a tu n k i  drzew i 
mnóstwo krzewów fa rb ia rsk ic h  i lekarsk ich , kaw ę, im bir , 
m aniokę, s a l s a p a ry l j ę ,  k a u c z u k ,  chinę i t .  p. płody.

Z poza  eu ro p e jsk ich  krajów, najw ięcej je d n a k  p rz y ­
c ią g a ła  widzów -  w ystaw a ja p o ń s k a ,  k tó re j  opis od­
k ład am y  do n a s tę p n e g o  l is tu .  w -



miany wybituie typowane jak  np, w rasie świni romańskiej 
odmiany, neapolilańska i merino, w takim razie chów czy­
sty może tylko w jednej odmianie wybierać rozpłodniki, 
inaczej byłoby to krzyżowaniem; -  a wiec tu knur i locha 
muszą należeć albo do odmiany neapolitańskioj albo oboje 
do Merino.

b )  Chowamy w sobie, jeżeli unikamy wszelkiej jakiej 
bądź przymieszki obcej k rw i ,  choćby tej samej rasy, zawodu 
plemienia itp., jeżeli rozpłodniki obojej płci nietylko do 
jednego zawodu należą, lecz nawet do rodu jednego, nie 
będąc jednakże krewnemi np. odmianą rasy angielskiej, jest 
mala Świnia a n g . ; ta odmiana rozpa la się na zawody, która 
to nazwa łączy ściśle trzodę chlewną w jednej tylko okolicy 
chowaną. Jeżeli wiec rozmnażamy tylko w zawodzie Essex 
lub tylko w Sussex itd., wtedy chów jes t  czystym, nie będąc 
jeszcze koniecznie samochowem. Jeżeli zaś zawód Esseks 
lub Snsseks rozmnażać będziemy w sobie za pomocą tylko 
wyprodukowanych zwierząt w trzodzie X., boz odświeżenia 
krwi z innej trzody a jednak użyte do chowu rozpłodni­
ki w pokrewieństwie miedzy sobą nie będą - -  wtedy chów 
ten będzie chowom w sobie, czyli samochowem, który przy 
nieostrożności w wyborze rozpłodników, prowadzi nadzwyczaj 
łatwo do:

Chowu w pokrewieństwie. Tutaj rozmnażamy nie tylko 
w jednym rodzie, lecz’ w jednej familii. Ścisłe podobieństwo 
w tej metodzie knura i lochy do siebie, pozwala na prawdo­
podobne przypuszczenie, że potomstwo będzie wiernym obra­
zem rodziców. Za pomocą chowu w sobie, możemy najpe­
wniej skupiać w potomstwie własności obojga rodziców i 
przenieść je w najkrótszym czasie na wielką ilość osobników. 
W szystkie rasy wychowane w Anglji, powstały tą drogą — 
ale też hodowcy angielscy byli pierwsi którzy doświadczyli 
szkodliwych skutków tej metody, jeżeli przez czas dłuższy 
tylko pokrewne sobie indywidua rozmnażali. Prawdziwe 
przyczyny złych następstw dłuższego chowu w pokrewień­
stwie, nie są dotychczas znane. Niektórzy utrzy i.ują że chów 
w pokrewieństwie jes t  dla tego szkodliwym, iż obok przy­
miotów uogólniają się także wady całych pokoleń. Mr. Wood 
A l glik powiada, ż e  takiemu nagromadzeniu wad, zapobie­
gam biegły hodowca usunięciem od rozpłodu wszelkich po­
dejrzanych indywiduów — a szkodliwość za daleko posunię­
tego chowu pokrewnego, możnaby tlómaczyć tern ,  że: 
„Prawa natury mają swoje granice, których bezkarnie prze­
kraczać nie wolno; co dobrem jes t  w pewnym stopniu, nie­
koniecznie dobrem być musi w stopuiu zdwojonym, co dobre 
w m ia rę ,  będzie zawsze zleiu w nadmiarze*.

Jeżeli jednak nie są nam znane przyczyny, to za to 
szkodliwe skutki aż nadto dobrze. Trzoda chlewna ulega 
najwcześniej i najsilniej wpływom chowu pokrewnego. Prof. 
Rohde, wylicza cały szereg takich skutków, które tutaj tem- 
bardziej przytaczamy, że są wzięte z długoletnich jego do­
świadczeń.

Uwydatniają się one w następującym porządku:
1. Znaczne zmniejszenie płodności;
2. Uderzające skarłowacenie prosiąt, za czem idzie :
3. Opóźniony rozwój c ia ła ,  nareszcie
4. Świnie z chowu pokrewnego są zwykle usposobione do 

chorób płucnych, na którą to wadę— giną już często po pier­

wszym u/.yciu do rozpłodu. Prosięta od takich macior, kaszlą 
po odłączeniu, są mimo najlepszego żywienia chude a do 
roku lub nieco później, g iną na tuberkuły i skrofuły. Nie­
kiedy występują skrofuliczne obrzmienia kości (w kolanie) 
i sprowadzają kulawizuę.

Ponieważ chów w pokrewieństwie przy tworzeniu ra 3 

jest  prawie nie do uniknięcia, przeto trzoda taka musi być 
z nadzwyczajną starannością obserwowaną, i skoro się pier­
wsze objawy zadaleko posuniętego pokrewnego chowu okażą, 
należy natychmiast przerwać takowy. Pierwszo objawy, zwia­
stuny degeneracji całej trzody, uwidoczniają się najpierw, 
wysokiem wydelikacaniem budowy zwierzęcia (slaby rozwój 
kości) które się łączy z niezwykłym usposobieniem do opasu 
kosztem innych funkcji organicznych a przedewszystkiem 
organów rozpłodowych. Popęd płciowy zmniejsza się ciągle. 
Aby zapobiedz dalszym następstwom, przeprowadzić trzeba 
częmprędzej o d ś w i e ż e n i e  k r w i  używając knura tej samej 
rasy lub tego samego zawodu lecz z innej trzody pochodzą­
cego. Odświeżanie krwi przeprowadza się także przy chowie 
rasow ym , czystym, a w takim razie przymioty knura muszą 
być zastosowane do celu tego odświeżania. W samochowie 
trzody importowanej, zadaniem odświeżania krwi jest, dodać 
trzodzie nowych sił do oparcia się wyradzajączm wpływom 
klimatu i utrzymania przybranej ojczyzny. Do tego celu 
przeznaczouy knur musi w całej pełni posiadać przymioty 
rasy importowanej, być wcześnie dojrzewającym i zdolnym 
do opasu. Lecz nie zawsze chów czysty, czy to w dalszym, 
czy w ściślejszera pojęciu może rolnika zadowoluić, wtedy 
łączymy z sobą osobniki dwóch lub więcej ras, dla wytwo­
rzenia odpowiodniego celowi naszej hodowli produktów. Ł ą ­
czenie takie ras nazywamy krzyżowauiem.

Pierwszym, który kouieczności krzyżowania stara ł  się 
dowieść, był Buffon, mówiąc: „Natura dostarcza osobniki, 
z których żaden nie przedstawia całości użytkowej; każdy 
klimat posiada istoty organiczne obdarzono tylko pewną 
cząstką tejże zdolności, i dopiero przez krzyżowanie zwierząt 
z przeciwnych sobie klimatów, zbliżamy się do form przed­
stawiających całość zdolności użytkowej". Nauki Buffona 
jakkolwiek dzisiaj są dobrze zrozumiane, były w czasie, 
kiedy je pisał fałszywie, a raczej zanadto dosłownie pojęte. 
Sądzono, że krzyżowanie każde, bez względu na przymioty 
krzyżujących się ras, muszą wydać lepszy rezulta t jak  czy­
sty chów. Tak pojęta nauka zastosowana w praktyce wydała 
najsmutniejsze owoce, a z tych wyłoniła się druga doktryna 
(szkoła Jus t inusa ,  Menzla i Weckherliua), która uczy, że:

„Krzyżowanie jes t  bezwzględnie najgorszą metodą, je ­
żeli chodzi o utworzenie nowej rasy lub odmiany; bastardy 
nie są zdolne w pokoleniach utrzymać cech rasowych, bo 
zbywa im na sile wiernego odradzania się. Krzyżowanie może 
być tylko tam  korzystnie zastosowane, gdzie chodzi o wy­
produkowanie zwierząt wprost do użytkowauia (pracy i pro­
dukcji mięsa i tłuszczu) przeznaczonych11.

Przeciwko tej doktrynie, wystąpił Settegast i udowodnił 
przykładami z praktyki czerpa .emi, że w potępianiu krzy­
żowania a zalecaniu czystego chowu, za daleko się posunięto. 
Wszystkie rasy nowe (wychowane), zawdziączają swoje po­
chodzenie krzyżowaniu; krzyżowanie jes t  więc warunkiem 
postępu w chowie — jeżeli tylko łączy się z ścisłem prze-



strzeganiom warunków racjonalnego rozmnażania i pielęgno­
wania zwierząt. Naturalną podstawą krzyżowania je s t  reguła : 
Dwie rasy, dwie odmiany pomiędzy sobą krzyżowone, dają 
w potomstwie nową odmianę lub rasę o przymiotach ras 
obydwóch (w stopniu pośrednim).

Trzymając się zasad przez Sottegasta wypowiedzianych, 
powiadamy: Krzyźowauie trzody chlewnej ma na ce lu :

1. Wytworzenie nowej rasy lub odmiany np. krzyżo­
wanie świni podolskiej z angielską dla uszlachetnienia 
pierwszej.

2. Krzyżowaniem chwilowem zamierzamy nadać trzodzie 
pewne przymioty lub usunąć wady np. uszlachetuiona Świnia 
podolska jako już nowa wychowana rasa ,  mogłaby okazać 
się mało płodną, wtedy jedno lub dwu razowe zkrzyżowanie 
z pierwotną świnią podolską — podwyższy płodność nowej 
tej odmiany.

3. Przez krzyżowanie bezustanne dwóch ras między 
sobą, z usunięciem potomstwa od rozpłodu, zamierzamy uzy­
skać zwierzęta do bezpośredniego użytkowania przeznaczo­
ne; np. Świnia podolska może być krzyżowaną z angielską, 
aby potomstwo łatwiej się opasało jak świnią podolska a równo­
cześnie, aby wytrwalsze od świni angielskiej było. Ta metoda 
krzyżowania, jest  o tyle niepraktyczną że hodowca jest cią­
gle zależnym od innych, albo też musi dwie rasy chować. 
Gdzie takie krzyżowanie nio przedstawia trudności, pozostaje 
jeszcze rozważyć, czy lepiej będzie krzyżować dwie rasy 
czyste, czy lepiej aby jedna z tych była już przedtem nieco 
uszlachetnioną.

Wytworzenie nowej rasy za pomocą krzyżowania, wy­
maga wiele biegłości w ocenianiu tej chwili, w której należy 
przestać krzyżować i w wyborze sposobu krzyżowania Re­
guły żadnej nie da się tu ta j  postawić, i zamiast próby na­
kreślenia sposobu postępowania — przytoczymy w jaki spo­
sób w rasie świń angielskich powstała średnia odmiana: 
* Berkshire". Postępowanie dzieli się tutaj na 4 epoki:

. I. W hr. Berkshire znajduje się odmiana świni kra­
jowej, duża o kości grubej, skóra pokryta grubym i gęstym 
włosem, uszy długie obwisłe. Odmiana ta  rozwija się bardzo 
powoli, do opasu jest zdolną ledwo w 3cim roku i wymaga 
wiele paszy, jednak wypasione sztuki dochodzą kolosalnej 
wagi 500 kilogr. i wyżej.

W  II. epoce (około roku 1810) rozpoczyna się krzyżo­
wanie macior tej iasy z knurami rasy chińskiej i to w spo­
sób następujący: Produkta pierwszego krzyżowania rozmna­
żane są same w sobie bez przymieszki krwi obcej przez 
6 —7 pokoleń, w 7 lub 8 pokoleniu następuje pierwsze od­
świeżanie krwi za pomocą knura rasy chińskiej.

W  tej epoce zbliżyły się Berkshiry kształtam i i przy­
miotami do rasy chińskiej, lecz Wzrost ich mniejszy, kość 
cienka, rozwój zato znacznie wcześniejszy i opas łatwiejszy. 
Dalsze krzyżowanie z rasą chińską , okazało się szkodliwem, 
gdyż trzoda za nadto zdrobniała i dla tego

w 111. epoce — odświeżono znów krew za pomocą 
knura pochodzącego od maciory rasy krajowej a po ojcu 
dziku. Przez to wzrost się zwiększył ale i grubokościstość 
na nowo w ystąp iła , przystąpiono więc

do (IV epoka) dalszego krzyżowania z knuram i Essex 
i Suffolk. Widzimy tu jak  wielkiej znajomości rzeczy i ostro­

żności potrzeba było do osiągnięcia rezultatów, któremi ho- 
dowrcy średniej odmiany „Berkshire" obecnie się cieszą.

O n o s t r z y k u .
Kwestja produkcji dostatecznej ilości paszy jest  bez- 

wątpienia jedną z najważniejszych, i zajmuje umysł każdego 
myślącego rolnika. Minęły już te czasy, wr których szczyt 
doskonałości i jedyne źródło dochodów upatrywano w pro­
dukcji wielkiej ilości ziarna. Dziś potrzeba trzym ania  wię­
kszej ilości inwentarza pobudza rolników do skrzętnego 
zajęcia się uprawą roślin pastewnych. Źwrot do gospodarstwa 
pastewno-zbożowego, wszędzie czuć się daje, a uznaną została 
powszechnie słuszność zdania: „wiele paszy, da wiele mleka, 
wiele nawozu, wiele zboża (a co najważniejsza) wiele pie­
niędzy", a każda nieznana, pojawiająca się roślina pastewna 
zwraca na siebie ogólną uwagę.

Do muiej znanych a niesłusznie zapoznanych roślin pa­
stewnych, zaliczyć wypada nostrzyk, który, pomimo nawoływa­
nia i zachęty ze strony wszystkich naszych poważnych pism 
rolo., nie zyskał jeszcze dotąd u nas prawaobywatelstwa. Znany 
on jes t  w handlu już od r. 1828, w którym to czasie nasamprzód 
do Turyngji pod nazwą „koniczyny olbrzymiej", „cudownej", 
„Bokharyjskiej" i t. p. z Ameryki został sprowadzonym i za 
bajeczną cenę pozbywanym; sprzedawano bowiem początkowm 
‘/ 2 kilograma za 9 marek (czyli 50 kilogr. =  1 centnar, za 
900 m arek);  w Warszawie jeszcze w roku 1864 płacono za 
*/i kilogr. 1 rs. czyli za korzec 256 r s . ! poiczas gdy c - 
siaj ‘/ j  kilogr. w każdym większym handlu nasion za 25 
30 ct. w. a. nabyć można. Rozgłaszano, że roślina ta zdoła zu.t 
pełnie zastąpić lucernę, że udaje się na najgorszej nawet 
ziemi, co niejednego muiej oględnego rolnika spowodowało 
do nabycia większej ilości z i a rn a , częstokroć pięćdziesiąt 
razy po nad rzeczywistą wartość przepłaconego; przekonano 
się bowiem z biegiem czasu , że owa nibyto zamorska ro­
ślina i u nas wszędzie po polach między zbożem, na mie­
dzach, rowach, w wielkich nieraz ilościach rośnie. Tu i 
owdzie wykouaue próby i doświadczenia, niepomyślny wy­
kazujące rezultat, odstraszyły ogół od zajęcia się uprawą 
nostrzyka, który jednak odpowieduiouprawiany ffużywany jest 
w danych warunkach szacowuą rośliną pastewną. Te niepo­
myślnie brzmiące sprawozdania, spowodowane zostały prawie 
wszędzie nieznajomością rzeczy i nie zastosowaniem sposobu 
zużytkowania nostrzyka do jego natury,

Oprócz tego nie odróżniano wiele odmian nostrzyka, 
z których tylko niektóre mają. rzeczywistą wartość paste­
wną. Głównie dwie ważniejsze odmiany: 1) nostrzyk
biały ( melilotus alba D sr. vel Melilotus leueantha Koch- 
W eisser S teinklee, R iesen, B okharaklee) je s t dwuletnią ro­
śliną i należy do rodziny motylkowatych (Papilionaceae). 
Wyrasta na 1—3 metry wysoko, ma łodygę g ładką ,  prosto 
stojącą, rozgałęzioną, liścio z trzech na jednej szypułce 
osadzonych, drobno pilkowauych listków złożone; białe, 
drobne, trochę zwisłe kwiatki tworzą dość długie grona 
z kątów listiiych wyrastające ; kwitnie w Lipcu i Sierpniu. 
Strączki przy dojrzoniu czarno zabarwione zawierają zwykle
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po jednem lub po dwa do lucerny podobne z iarna; tak 
w zielonych częściach jak w ziarnie zawartą jest  pewna ilość 
eterycznego olejku ( cum arin), udzielającego nostrzykowi 
właściwego, przyjemnego zapachu; rośnie po suchych mie­
dzach, polach ; -  2) Nostrzyk żółty (melilotus officinalis Dsri 
Gelbcr Steinktee, Honigklee , M ottenkraut) podobuy do po­
przedzającego, mniej pospolity, nie wyrasta tak wysoko, 
gdyż na 0 .5 —2 m etra, kwiatki ma żółte , kwitnie w Czerwcu- 
Lipcu i Sierpniu, brunatno zabarwione strączki zawierają 
1— 2 ziarnek, rośnie po nad rowami i drogami.

W a r t o ś ć  p a s t e w n ą  m a  b i a ł o  k w i t n ą c a  o d ­
m i a n a  n o s t r z y k a ,  nostrzyk bowiem żółty odznacza się 
silniejszym zapachem, prędzej drzewnieje, twardnieje i sto­
sunkowo mniejszą wydaje ilość zielouej masy.

Celem sprawdzenia prawdziwej wartości pastewnej b ia ­
łego nostrzyka zajął się wykonaniem ścisłej analizy prof. 
Spiess, kierownik stacji rolniczo-chemiczuej w Bayreuth*), 
pobudzony do tego tu i owdzie się pojawiającemi nieprzy­
chylnie brzmiącomi sprawozdaniami. W edług takowej za­
wierały świeże, zielone rośliny (bez ko rzen i) 76,26% wody 
i wydały 1.71°/0 popiołu, czyli 7 .2%  popiołu w suchej sub­
stancji.

Z aw artość  popiołu:
T lenku  potasowego . . . .  44-49°/o

„ sodowego . . . . . • 2-48 „
„ m agnowego . . . 7'82 *
„ wapniowego . . . 20-67 „

K w asu fosforowego . . 13-82 „
„ siarkow ego . . . .  4 51 „
.  krzem owego . . . 0 66 „

C h l o r u ................................................... 5 54 „

Porównawszy powyżej podane cyfry z cyframi przecię­
tnej zawartości popiołu według tablic Wolffa (II, Klee und 
F u tte rkn iu te r)  widzimy, iż takowe mniej więcej zgadzają 
się z sobą z wyjątkiem jedynie wapna (którego zapewne 
dla tego mniejsza jest  ilość, z ew  ziem i, pod nostrzyk p rze­
znaczonej, należącej do formacji „marglu pstrego" (Keuper) 
tylko ślady wapna wykryto). Celem lepszego porównania 
przytoczonej analizy z tablicami Wolffa obrachowano prze­
ciętną ilość wody, popiołu i tegoż pojedynczych części sk ła­
dowych w 500 kilogramach świeżej, zielouej rośliny, przy- 
czem otrzymano:

w edług Spiessa w edług Wolffa
w s łan ie  z nostrzyka w s ian ie  z koniczyny czerw, 

w 500 k ilogram ach  świeżej rośliny

400 kilogr.381 kilogr.
6-70 ,

2-30 
010 
0-80 
2-30 
0  65 
0-20 
0-20

1. w o d y
2. pop oln . . . 855 ,

3. części sk ład ow e popiołu:
T len k u  potasow ego . 3-80

sodowego . . 0-21
„ m agnow ego . 0-67
„ w apna • . 1-76

Kwasu fosforowego . 118
„ siarkow ego • 0-38
„ krzem owego ■ 0-05

C hloru  . . • 0  47 „ . — »

Rezultat analizy i porównanie jej z analizą czerwonej
koniczyny w ykazują, że zapatrując się z chemicznego s ta ­
nowiska i uwzględniając zawartość nieorganicznych części

*) Zeitsehrift deB la n d w irth sc h sftlic h en  V ereins in  B ayern
April. 1871.

składowych, należy przyznać białemu nostrzykowi tę samą 
wartość pastewną, co i czerwonej koniczynie i w ogóle 
wszystkim odmianom koniczyny.

Teorja zatem uznaje biały nostrzyk za dobrą roślinę 
pastewną, zobaczmy teraz czy praktyka to popiera.

Próby wykonane z pasieniem krów dojnych sianem 
białego mostrzyka udowodniły, że tak ilość, jak  i jakość 
otrzymanego mleka nic na tern nie tracą ;  roślina ta  wzra­
stając nieco wolniej od koniczyny czerwonej, dostarcza 
w czasie, w którym często zbywa na dostatecznej ilości 
paszy pomiędzy pierwszym a drugim pokosem koniczyny, 
dobrej i pożywnej paszy, nawet i podczas wielkiej posuchy. 
Chcąc odnieść rzeczywistą korzyść z uprawy nostrzyka, trzeba 
przedewszystkiem wtedy takowy kosić, kiedy jeszcze jest 
bardzo młody i nigdy go wyżej jak nad 40 centimetrów 
wysokości puszczać nie należy, gdyż później łodygi szybko 
twardnieją, drzewuieją i wytwarza się zarazem wiele etery­
cznego o le jk u , sprawiającego bydłu odrazę; nostrzyk kwiatem 
pokryty bydło omija i tylko pszczoły z niego użytkują. (Wrnuiej- 
szej ilości znajdujemy w niektórych roślinach pastewnych, 
jak w nostrzyku, tomce wonuej (anthoxantum  odoratum L .) i 
inny zawarty eteryczny olejek, który jest  dla bydła  przyjemnym 
i polepsza jak wiadomo jakości s iana, nadając mu przyjemną 
woń). Nie ulega wątpliwości, że jeżeli nie zachowujemy tego 
środka ostrożności, i pozostawiamy nostrzyk za dłgo na polu, 
to natenczas nie ma takowy dla nas żadnego znaczenia. 
W stosownej porze sprzątnięty spożywają wszystkie gatunki 
inwentarza a mianowicie owce z wielką chęcią tak w zielo­
nym jak i w suchym stauie. Przy dawniejszych doświadczeniach 
popełniano zwykle b łąd ,  że chcąc otrzymać większą ilość 
paszy pozostawiano nostrzyk dopóty na polu, dopóki nie 
dorósł do znacznej wysokości, poczem rozumie się długich 
na 1%  m etra  i twardych łodyg, a przytem silnie woniejącjch 
nawet i owce nie ruszały, a cały sprzęt w innym musiał być 
zużjty  celu*). W ażnem jes t ,  że łodygi nostrzyka można użyć 
niotylko na opał lecz i na wyrób przędziwa; wystawiona jednakże 
użyteczność nostrzyka jako rośliny przędzalnej okazała się 
przesadzoną, gdyz można wprawdzie z niego wydobyć włókno 
przędzalne, lecz nici zeń są grube i s ła b e ,  a użyte być by 
mogły tylko do bardzo grubych wyrobów.

Ususzonego i utartego nostrzyka używają w fabrykacji 
sera ziołowego zamiast zwykle używauej a mniej pospolitej 
Kozieradki lekarskie j ,  zwanej także Bożą trawką (Frigonella  
coerulea D. C. Melitołus coeruleus Lam . Kaeseklce, Schabzic- 
gerklee). Zapewne każdej gospodyni wiadomem jes t ,  że wy­
dzielający się z kwiatów zasuszonych nostrzyka mocny zapach 
zapobiega rozpowszechnieniu sie tak uprzykszonych w gospo­
darstwie domowem — moli. Amatorowie tabaki zaprawiają 
takową suszonym liściem nostrzyka, chcąc nadać jej przy- 
jernuą, aromatyczną woń., W medycynie znanem jest za- 
stósowanie nostrzyka do okładów rozpędzających zewnętrzne 
nabrzmienia. Nareszcie nie małą ma wartość nostrzyk, gdyż 
dostarcza pszczołom przez długi przeciąg czasu znacznej ilości 
przyjemnego i dobrego pożywienia. (Dok. nast.)

*) Agronom ische Z eitung 1870, Nr. 42. — Z eitseh rift des land- 
ir th sch a ftlich -n  C entra l - V ereins der Provinz S achsen  1868, N r. 1W1

i inne
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O reformie ustawy leśnej
przez

dr. Ernesta Tilla,
docenta P raw a rolnego w w yższej szkole ro ln iczej w D nblanach , ł  u s taw  lasow yck 

w szkole gospodarstw a laso ^ eg o  we Lwowie.

(C iąg dalszy).

VII.
O tak zwanych stusebnościacli leśnych.

Nie wszystkie t. z. służebności leśne, podpadają pod 
kategorję służebności w ścisłem tego słowa znaczeniu, jak 
je  pojmuje ustawa cywilua. Ustawa cywilna bowiem w §. 472 
określa prawo służebności jako prawo, na mocy którego wła­
ściciel pewnej rzeczy obowiązany jest względem swej rzeczy 
do z n o s z e n i a  lub z a n i e c h a n i a  czegoś na korzyść dru­
giego. Jednakże  są p raw a ,  wprawdzie w ustawie cywilnej 
bliżej nie unormowane, (§. 1469 ust. cyw.) przy których 
obowiązek właściciela nie ogranicza się do znoszenia lub 
zaniechania czegoś, na mocy których właściciel obowiązany 
jest  do pozytywnych pewnych czynności. Są to t. z. ciężary 
gruntowe. W ustawie leśnej dotychczas obowiązującej unor­
mowane są tak służebności w ścisłem tego słowa znaczeniu 
jak  i ciężary gruntowe, a przepisy te nie tylko policyjnej 
są natury, lecz normują zarazem co do ciężarów gruntowych 
stosunek prawny między uprawnionymi a obowiązanymi 
(§§. 9, 17 i 18. ust. leśn.) To też Ministerstwo pomiędzy 
innemi uczyniło także zapytanie, czyli co do tego stosunku 
prawnego nie należałoby zaprowadzić jakich zmian w nowej 
ustawie leśnej, lubo tego rodzaju postanowienia, nie należą 
z natury rzeczy do ustawy leśnej, lecz do ustawy cywilnej.

U nas w Galicji od czasu patentu  z 5. Lipca 1853 r. 
t. z. służebności leśne straciły na ważności, gdyż wszędzie, 
gdzie to dało się pogodzić z istnieniem uprawnionego go­
spodarstwa, służebności te  zostały wykupione, mianowicie 
prawo poboru drzewa budulcowego, zniesione zostało prawie 
wszędzie, a prawo paszy i poboru ściółki w bardzo licznych 
gminach. Tylko prawo poboru zbieraniny i prawo paszy 
uregulowane zostało ta m ,  gdzie się to stać mogło bez na­
rażenia gospodarstwa uprawnionego. Przytem jednakże okre­
ślono dokładnie sposób i miarę wykonania z uwzględnieniem 
interesu kultury k ra jo re j ,  i zastosowano miarę pożytków do 
możności obowiązanego a potrzeb uprawnionego gospo­
darstwa.

"Na tej podstawie ankieta oświadczyła s i ę , co do s o- 
sunku prawnego uprawnionych do obowiązanych przedewszyst- 
kiem zamienieniem t. z. planów gospodarczych, wymaganych 
dotychczasową ustawą (§. 9.) które zresztą w praktyce oka­
zały się mało sku tecznem i, już ze względu na niedostate­
czne środki jakiemi rozporządzają władze w celn dopilno­
w ania , aby plany te ściśle były dopełniane.

Co do sposobu gospodarowania w lasach obciążonych 
służebnościami, ankieta objawiła zdanie, iż przepisy tyczące 
się uwzględnienia służebności leśnych przy udzielaniu po­
zwolenia na karczowanie i obowiązku zadrzewiania wyrębów, 
wystarczą dla ochrony uprawnionych do służebności. Nowa 
ustawa tedy powinna zawierać postanowienie, iż lasy obcią­
żone ąłużebnościami, powinny być w ten sposób zagospo- 

Rolnik N r. 1. Torn XX.

darowywano, aby prawa uprawnionych do służebności nie 
zostały naruszone i dalsze hodowanie drzew nie było na­
rażone.

Spory, t y c z ą c e  s i ę  w y k o n y w a n i a  służebności 
rozstrzygać powinna władza polityczna na podstawie prawo­
mocnych dokumentów regulacyjnych i postanowień ustawy 

leśnej.
N a zapytanie M inisterstwa, czy i jakie postanowienia 

należałoby zamieścić w nowej ustawie o ograniczeniu istnie­
jących już praw poboru, ankieta objawiła zdanie, że prócz 
postanowienia, iż uprawniony do służebności odpowiedzialnym 
jest  w drodze karnej, za czynności narażające dalsze hodo­
wanie drzew i zwrócić powinien szkodę z rządzoną , nie ma 
potrzeby zamieszczać innych przepisów pod tym  względem. 
Nie łatwo bowiem zdarzy się przypadek , aby służebności 
w orzeczeniach regulacyjnych do należytej miary sprowadzone, 
mogły narazić trwały  przychód z lasu. Należałoby jednakże 
zamienić przepis, że uprawnionym nie wolno używać pobie­
ranych płodów leśnych inaczej, jak  tylko dla swojej potrzeby 
gospodarczej, jeśli dokument regulacyjny nie zawiera innego 
w tej mierze postanowienia.

Posiadacz lasu rozporządzać może płodami leśnemi, 
których uprawnieni nie wywieźli z lasu w ciągu czasu w do­
kumencie regulacyjnym oznaczonego, lub jeśli  w tymże nie 
ma takiego postanowienia, w ciągu tego czasu , k tóry w ła­
ściciel przy asygnowaniu oznaczył, jeśli  mimo upomnienia 
po upływie tego terminu, uprawniony z wywozem przez 14. 
dni zwleka. Przestępstwa uprawnionych do służebności, mają 
być karaue tak  jak  przestępstwa osób trzecich, a stosunek 
służebności ma być poczytany za okoliczność obciążającą.

Jeszcze jedno ważne zapytanie względem służebności 
uczyniło Ministerstwo, a mianowicie, czy należy zamieście 
w nowej ustawie leśnej, postanowienia u wykupnie uregulo­
wanych w myśl pa ten tu  z 5. Lipca 1873, lub tez w my^l 
§. 43. tego patentu, pod zastrzeżeniem wykupna powstałych 
służebności.

Na zapytanie to, ankieta odpowiedziała bezwarunkowo 
przecząco, uzasadniając odpowiedź tę jak  następuje:

Przy przeprowadzeniu wykupna ciężarów gruntowych 
w Galicji’, przewodnią była tendencja wykupienia służebności 
leśnych. Gdzie względy na gospodarstwo uprawnionego wzbra­
niały zastosowania wykupu pieniężnego, orzekano o ile mo­
żności, iż służebność gruntem ma być wykupiona, a tylko 
tam  gdzie wykupno bezwzględnie niemożliwem się okazało, 
lub też gdzie obydwie strony na regulację się zgodziły, u re ­
gulowano służebności.

Nie można zaprzeczyć, iż w niektórych rzadkich przy­
padkach może nie całkiem ściśle zachowywano względy po­
wyższe, a w skutek tego tu  i owdzie może istnieje jeszcze 
uregulowana służebność, której zniesienia wymagałyby wzglę­
dy kultury leśnej. Mimo to jednakże nie jest wskazanem 
roztrząsać stosunki prawne, powstałe skutkiem nie dawno 
zawartych ugód regulacyjnych i prawomocnych orzeczeń, lub 
reasumować wszystkie pertraktacje celem zbadania czy jedna 
lub druga służebność nie kwalifikowała by się do zniesienia. 
Jeśli  obydwie strony życzą sobie zniesienia, wolno im prosić 
o dodatkową pertraktację. Gdyby zaś szczególne obchodzenie
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się z lasami zam kniętym i i ochronnymi wymagało ścieśnie­
nia praw uprawnionych do służebności, władze orzekaćby 
miały w każdem poszczególnym przypadku. Przepisy o wy- 
kupnie służebności po publikacji pól z 5. Lipca 1853, nie 
należą zaś w żadnym razie do ustawy leśnej. (C. d. n.)

Kilka uwag o wydobywaniu, prasowaniu 
i użyciu torfu na opał.

(P o d  po w y ższy m  ty tu łe m  o trzy m aliśm y  a r ty k u ł p. Bala w raz  
z następu jącem  p ism em ):

Szanowna Redakcjo!
Na walnem  zgrom adzeniu Budecko - Gródeckiego Oddziału c. k 

Towarzystwa gospodarskiego gal. odbytem  w Maju b. r. w Sądowej 
W iszn i, na w niosek jednego z członków : „by Oddział zajął sit; zba­
daniem , dla czego u nas przy tak w ielk iem  podrożeniu drzewa w osta­
tn ich  latach i w ysokich cenach w ęgla , nie używają dotychczas torfu  
na opał, pem im o że przem ysł ten  w krajach gdzie daleko tańszy w ę­
g ie l ,  należycie je st  już rozwinięty, i by przeprowadził próby wyra­
biania torfu na opał“, zapadła uchwała: przeznaczyć na ten  cel z fun­
duszów Oddziału 100 z łr . i wybrać kom isję , któraby zająć się chciała 
zbieraniem  składek od członków, a zebrawszy dostateczne fundusze 
za zadanie by w zięła  odpowiednie próby przeprowadzić.

W ybrana na tem  zgromadzeniu kom isja zebrawszy około 700 
złr., i  odniósłszy  się  do tabryki C egielsk iego w Poznaniu o cenniki 
i o opis pras do torfu, zasięgnęła zarazem rozm aitych a potrzebnych  
w tym  celu inform acyj.

Gdy jednak w szystko to  okazało się jeszcze niedostatecznem , 
członek kom isji pan J ó zef B a l, w łaściciel T ulig łów  pojechał własnym  
kosztem  w Poznańskie, by się  najpraktyczniejszego sposobu przera­
biania torfu  na opał nauczyć i wybrać m aszynę, którą za najstoso­
w niejszą uzna.

P. B a l, chociaż o praktyczności m aszyny i należytem  opłacaniu ; 
opału torfem  naocznie się  przek onał, wiedząc jednak że to, co s ię !  
gdzieindziej udaje i opłaca, u nas często zaw odzi, a niechcąc brać na 
siebie całej odpowiedzialności za użycie grosza publicznego, zakupił 
maszynę na w łasny rachunek , i rozw iązał tym  sposobem zadanie ko­
m isji, nienaruszając ani Oddziału ani członków na konieczne w innym  
razie koszta.

W alne zgrom adzenie na dniu 28. Listopada w Budkach, w ysłu­
chawszy sprawozdania p. Bala z robionych prób w T uligłow ach , wy­
raziło  mu za skuteczne rozwiązanie te jk w e stji uznanie, z uwagi zaś że 
kwestja ta  je st  dla kraju i ogółu w ielkiej d on iosłości, jednogłośn ie  
u ch w a liło : podać sprawozdanie p Bala do powszechnej wiadom ości 
ogłoszen iem  w „E olniku“.

Tym  to  sposobem wywiązując się  z otrzym anego od W alnego 
Zgrom adzenia polecenia, przesełam  szanownej redakcji rzeczone spra­
wozdanie p. Bala z prośbą o um ieszczenie go w łam ach swego pisma 
Z prawdziwym  szacunkiem itd.

J ó z e f  G isotcuki
człon, rady  O dziahi.

M okrzany W ie lk ie  8. Grudnia 1876.

Używanie torfn na opał, znanem jes t  wszędzie —  a 
w naszej okolicy, jeszcze za czasów pańszczyzny używano 
go do palenia w gorzelniach. Dopiero po 1848 ro k u , gdy 
robotnik coraz był droższy i trudniejszy, a drzewo stosun­
kowo jeszcze tanie, wówczas zaniechano u nas dalszej eks­
ploatacji tego pożytecznego materjału. W  nowszych jednak 
czasach, zaczęto powracać znów do niej, i wiem, że od paru 
la t  w Gródkowicach u p. Żeleńskiego i w Wojniczu u p. 
Dąbskiego dobywają i używają torfu jako m aterja l  opałowy

| v gorzelniach i browarze a w doby wauie rzeczonych miejscowo­
ściach, odbywa się za pomocą maszyn Brosowskiego, gdzie też po 
wydobyciu krają go w cegły i suszą; nadto Tow. gosp. po­
wzięło myśl próbowania eksploatacji torfu w Dublanach. 
Sprowadzono p. Breitenlohnera do obejrzenia miejscowości 
w torf bogatej i dania wskazówek, co do jego wartości a 
nawet wyrobiono kilkadziesiąt tysięcy cegieł torfowych, zdaje 
n ę ,  że nawet je spalono, lecz rezulta t  poszukiwań zacho­
wano w największej tajemnicy ; choć spodziewać się należało, 
że w takim  zakładzie naukowym, gdzie są ludzie fachowi 
czas i uzdolnienie do tego mający, próby powinny by być 
robione dokładnie i z znajomością rzeczy, a rezulta ty  ich 
ogłoszone nie tylko w „Rolniku", lecz i w innych dzienni­
kach. Tak się jednak nie stało — dla czego? — trudno 
odgadnąć.

Przed dwoma la ty  próbowałem i ja  kopać torf ale ry ­
dlami, i wykopałem też 10.000 cegieł,  z których każdy 
tysiąc kosztował mnie 1 złr. bez przywozu. Spaliłem go 
w gorzelni z dobrym rezultatem. Próby dokładniejszej zaś 
nie robiłem, mając go za mało; z resitą  także i z tego po­
wodu, iż paleniska nie miałem stosownie urządzonego. Gdy 
w b. r. na majowem zebraniu Oddział Rudecko - Gródecki 
podniósł potrzebę zrobienia próby — wyzyskiwania torfu na 
opał, pojechałem w czerwcu w Poznańskie, by bliżej się 
przypatrzeć i nauczyć. Między inuemi zwiedziłem torfowiska 
w Antoninie, i widziałem prasę torfową poruszaną stojącą 
maszyną parową o sile 8 koni, zatrudniającą 30 ludzi i 8 
;coni. Maszyna ta wyrabiała 30.000 cegieł dziennie. Je s t  to 
już kompletna fabryka , potrzebująca większego kapitału i 
uzdolnionego maszynisty, w naszych więc stosunkach jeszcze 

i Je  potrzebna i tylko przy większych zakładach przemysło- 
: ,-yck mogła by się opłacić. Nie dalej jednak jak o kilka 

et kroków była czynna prasa konna Ta dla swej pojedyn­
czej konstrukcji ,  małej sity pociągowej i ceny przystępnej, 
.dawała mi się dla naszych stosunków odpowiednią. Maszyna 

' a wyrabia 10.000 cegieł,  do obsługi jej potrzebują tam 6 
ludzi i 1 konia. Robota zgodzona na sztuki. Od tysiąca sztuk 
płacą za wyrobienie 15 sgr., za konia użytego do tego 2 sgr., 
wysuszeuie i zwiezienie w sterty 2 sgr., za przywóz do 
młyna 2 sgr. Prócz tego właściciel maszyny nie mając w ła­
snego torfowiska, płaci za m aterja ł  na każde 1000 cegieł 
8 cali długich 15 sgr. Kosztuje go więc tysiąc cegieł we 
młynie 1 tal. 6 sgr., co czyni na naszą monetę 2 złr. 16 et. 
Młyn ten o 3 kamieniach w ruchu od 4 rano do 10 wieczór, 
z potrzebo wy w a 4000 cegieł torfu, kosztujących 4 talary 
24 sgr. =  8 złr. 64 ct., lub 25 centnarów węgla szlązkiego, 
który tam  jest  bardzo tan i ,  gdyż centnar kosztuje loco Po­
znań 6 s g r . —  36 ct. a przywóz do młyna l»/i sgr. =  9 ct., 
więc razem 71/i sgr- =  H  złr. 25 ct. Okazuje się zatem 
przy opale torfem zysk dzienny 1 tal. 13‘/ a sgr. =  2 złr. 
61 ct., przy tamtejszych stosunkach, które dla taniości wę­
gla a drogiego surowego torfu na niekorzyść opału torfem 
przemawiają *).

*) Tu szan. autor licząc za 1000 ceg ie ł (1 ta!. 6 sgr.) 2 złr  
16 ct., bierze w uwagę wysoką opłatę ażis, alpari bowiem wynosiłoby  
to  tylko 1 2 łr. 80 ct. (Przyp. Bed.)
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Przekonawszy się naocznie o praktyczności, sprowa 
dziłem taką maszynę, a to eo doświadczyłem, podając chę­
tnie do wiadomości w nadziei, iż tern zwrócę uwagę na tę 
zaniedbaną dotąd gałąź bogactwa krajowego.

Na łące kilkunasto-morgowej mam pokład sążniowy 
torfu włóknistego nieprzetrawionego. Tam ustawiłem ma­
szynę i wyrabiałem cegły.

Maszyna do wyrabiania cegieł torfowych, mylnie prasą 
torfową nazwana, gdyż torfu nie prasuje tylko włókna roz­
rywa, jest jak  wyżej powiedziałem, bardzo pojedyftcza. Jest 
to beczka otwarta u góry, pionowo stojąca na kopanicach 
tak, że z łatwością można całą maszynę z miejsca na miejsce 
przesunąć. W umieszczonej na środku dna panwi, obraca 
się pionowo osadzony walec żelazny, do którego są przymo­
cowane skrzydła formy śrubowej. U góry walce jest przy­
śrubowany ukośnie na dół dyszel, który konie ciągnąc, walec 
obracają. Nad samem dnem beczki jest u boku otwór, któ­
rym przez założoną formę torf wypychany na podstawionym
stole na cegłę się kraje.

Do obsługi maszyny używałem początkowo 7, później 
gdy się ludzie i konie włożyli 6 ludzi i parę lichych koni, 
bardzo miernie żywionych. Praca nie jest ani dia ludzi ani 
dla koni bardzo uciążliwą. Podział pracy jest następujący: 
Dwóch ludzi kopie i dowozi torf taczkami, jeden uaizuca 
do beczki, jeden żelaznym rydelkiem obcina i odsuwa na 
stole, dwóch odnosi i kładzie na łące do suszenia.

Pokąd konie nie włożone, trzeba do nich pogonią, za, 
co po kilku już dniach jest zbytecznem

Nie mogąc dostać robotników, którzyby się od tysiąca 
zgodzili, musiałem użyć miesięcznie u mnie służących Ma­
zurów, którym płaciłem miesięcznie 5 złr. i wikt, a dla 
zachęty dawałem im od tysiąea, jeżeli najmniej 6000 na 
dzień zrobili po 10 ct. Robili też po 6000 cegie ł, siedm do 
ośm cali długich 4 cale grubych, ale też nie więcej, pod­
czas gdy w Poznańskiem na acord zgodzeni, robią 10 do 
12 tysięcy.

Rozłożone na łące cegiełki w 5 do 7 dni, składają 
się w małe stosy tak , żeby jak najmniej na ziemi leżały. 
Robiłem to dziećmi — na dnie. W dziesięciu do dwudziestu 
dniach (a zależy to od pogody) są dostatecznie suche, mo­
żna je zabierać i składać albo pod szopę albo na dworze 
w większe sterty, naturalnie w ostatnim razie trzeba je
przykryć, aby nie zamokły. Woziłem prosto na skład pod
szopę, spodnią tylko warstwę na ziemi leżącą, składano 
znowu w małe stosy do przeschnięcia.

Robiłem przez dwa miesiące, to jest od 1. Lipca do 
końca Sierpnia. Przez ten czas wyrobiłem 320.50U cegieł. 
Z roboty prowadziłem dokładny rachunek, który 3ię nastę­
pująco przedstawia:

6 ludzi orzez dwa miesiące z wiktem i
wódką  ................................................. 132  z łr ' ~  ctl

Dodatek do każdego tysiąca  po 10 ct. . 32 „ 05 „
Suszenie, nakładanie na fury i układanie

w szopie . .• • • * ro ”
Para kon i przez  5 2  dn i • • *>* » »
Przywńz p0 20 ct. od tysiąca . * 64 „ 10 „
20% rozłożone na 120 dni na amortyzacją

i zużycie maszyny za -)2 (lui • "
Razem . 359 złr. yO ct

Przypuśćmy, źe 20.500 przepadło przez zgubienie, kra­
dzież itd., zostaje 300.000, które kosztują 360 złr.; a więc 
jeden tysiąc kosztuje mnie w domu 1 złr. 20 ct. Torfu 
surowego nie liczę nic, gdyż łąka na której go kopię, pra­
wie żadnego dochodu mnie nie daje, a na wykopanem torfo­
wisku może choć lub trzcina rość będzie.

Wartość opałowa torfu jest bardzo względną. Zależy 
to od mniejszego lub większego rozłożenia jego. Torf w na­
szej okolicy nie należy do szczególnych. Zanadto jest on 
włóknisty t. j. młody, ztąd więc po przerobieniu ciężar jego 
gatunkowy jest stosunkowo mały, i tak gdy z tej samej 
formy i tej samej długości cegiełka suchego torfu z Tu- 
ligłów waży 0-6 funta, w Antoninie (w Poznańskiem) waży 
1. funt. Przy tem w moim torfie jest dużo ziemi, piasku, 
gdzie niegdzie i margin — a w tamtym tego nie dostrze­
głem. Pomimo to, źe mój jest gorszej jakości, użyteczność 
jego jest zawsze wielka. Opalam od Sierpnia 8-mio konną 
'lokomobiłę , która młócąc, pracuje 5 0 -6 0 m a  funtami pary, 
gdy w gorzelniach co najwięcej 25 fnt. pary się używa. Po­
trzebuję więc na godzinę około 150 fnt. torfu (zależy dużo 
od temperatury) czyli 250 cegieł. Robiąc 12 godzin, potrzeba 
18 centnarów czyli 3000 cegieł, które mnie kosztują 3 złr. 
60 et. Gdybym opalał drzewem, spotrzebowałbym sąg drze­
wa, który ze rznięciem kosztowałby mnie najmniej 8 złr. 
Okazuje się przeto zysk dzienny u mnie przy opale torfem 
4 złr. 40 ct. czyli 5 5 % ; przyczem dodać muszę, że torf 
nie daje iskier, młócenie więc jest bezpieczniejsze. Nie 
wątpię, źe przy stosownem urządzeniu paleniska w gorzel­
niach, kuchniach i piecach — i tam on równie dobrze a 
może i lepiej opłacać się będzie.

Zalety torfu prasowauego przed zwykle kopanym, są 
widoczne. Przez rozmiażdżenie i rozerwanie jego włókien, 
staje się on zbitym, po wyschnięciu twardym, nie łamie 
się i nie kruszy na proch , jest łatwym do transportu a war­
tość opałową kopanego do prasowanego można by porównać 
jak wiórów do drzewa łupanego. Koszta sprawienia tej ma­
szyny są przystępne:

Wyrabia ją fabryka pod firmą Gebruder Sluzke 
Lauenburg in Pommern. Kosztuje mnie 234 złr., cło i tran­
sport 90 złr., razem 324 złr. Myślę, że możeby jaka fabryka 
krajowa, gdyby miała wcześne liczniejsze zamówienia, pod­

j ę ł a b y  się dużo taniej robić-przynajm niej koszta transportu 
i eta mogłyby się oszczędzić.

Przy głębszych pokładach to r fu , kto chce do dna wy­
dobywać, osobliwie gdzie woda (co jest zwykle) zalewa, po- 

' lecenia godną jest praktyczna i powszechnie używana tor- 
fiarka Brosowskiego: Można nią wydobywać torf do 20 stóp 
głębokości, a potrzebuje do obsługi trzech tylko siluych 
ludzi, kosztuje zaś w Poznaniu 165 talarów.

Przy tej sposobności muszę jeszcze jedną zrobić uwagę, 
i a mianowicie, że torf można najdalej do końca sierpnia 
i  p rz e ra b ia ć , gdyż później zwykle słotna pora i noce długie,
: nie pozwalają mu wyschnąć, a nadto źle jest, jeżeli go mróz 
! wilgotnym zachwyci, gdyż wówczas rozsadza go na proch.

Nie pozostaje nii nic więcej, jak życzyć jak najszer­
szego rozwoju tego dotąd u nas zaniedbanego przemysłu, a

2



tych  k tórzy m u  nie d o w ie rz a ją , prosić, by choć je ś l i  nie u sie­
bie, to  p rzy n a jm n ie j  u m n ie  naocznie o n im  przekonać się 
chcieli. J ó e e f  B a l.

T ulig łow y  26. L is topada 1876.

Sprawozdani© 
z uprawy ziemniaków gatunkowych w Dublanach 

w ciągu 1876 r.
Podał

Sa. B -A. S T & B W.

Z pom iędzy z iem niaków  ga tu n k o w y c h ,  do roku b ieżą­
cego w ogrodzie  bo tan icznym  w D ublanach  up raw ia n y ch ,  
w ybrano  do dalszego ro zm n a ża n ia  ty lko 70 o d m ia n ,  t. j. 
w szys tk ie  te ,  k tó rych  tożsam ość  spraw dzić  by ło  można, 
a  m ianow ic ie :

37

Nazwa
o d m i a n y

Czas
dojrzałości

A . Stołowe. 
Climax Bresses 
F lourball red 

skinnad . . 
Kónigin der Frii 

hen . . .
Bose early . . 
W hite Sprouth 
B isquit . . . 
Bolera . . .
C arters Main croj 
Giilich . . . 
H andworth earlj 

prolific . . 
Nerkowe niebie­

skie . . . 
P reis von Wien 
La Circasienne 
Golden Globe . 
Goodrich early 
Milky W hite . 
M urta , friihe, 

Chili . . . 
M argolin . . 
Bogalki ananaso­

we . . .  .
Siebenhauser 

w eisse. . . 
B erkshire . .
Czerkiesy rogale 
G arnet Chili Gra­

nat . . . .  
Giilich Botbschiitz 
H ummelschainer 

blauschalige 
Mammouth 
Nerkowe królew 

skie . . . 
Preiss v. Hc’’and 
Pala tia  . . 
H uaichal . . 
W hite Bock 
E rfu rte r rothliche 
Konigs N ieren 
Paryzkie różowe 
Peach blow . 
Yacuyes, violette 

Chili . . . 
Dublańskie nerko 

we . . . .

b. wcześne

wcześne

śr. wcześne

śr. późne

późne

śr. wcześne

10

Nazwa
o d m i a n y

Czas
dojrzałości

B . Stołowe 
i gorzelniane 

Americanische 
friihe Bosen 

Prolifie Bresses 
Bacehorse early 
A lgier . . .
Im perial kidney 
Markische, friihe 

rothe . . .
Calico . . . 
Dabersche . . 
K eutisch kidney 
Bothe Miinchner 
Americana Chili 
Bother Fisch . 
Bien faiseur .

C. Gorzelniane 
Peerlees Bresses . 
Veitsch, verbes-

serte . . . .  
Americanische 

weisse . . . 
Polskie białe . . 
Bousticvat P in- 

ksy . . . .

D . Gorzelniane 
i pastewne

Cottage . . . . 
Cebulki czerwone 
Marmout Biesen 

kartoffel . . .
Patersons blaue 

irische . . .
Em peror early  . 
Goliath . . . .
Patersons gelbe . 
Polskie czerwone 
Seed amer. Gleae-

s o n .....................
Van der Veer

E . Pastewne 
Arancana muscu . 
Bovinia . . . .  
H eiligenstadter 

griine . . . .  
Piaskowe . . . 
W ellington . .

wcześne
1%

śr. wcześne

ił

śr. późne
Ti

T)
Ti

późne
yi
Ti

śr. wcze ne 

śr. późne 

późne

śr. późne 
późne

późne

Z ty c h  4 0  odm ian  wysadzono w dn iu  2. M aja ;  k rzak  
od k rzaka  od leg ły  na 4 0  cm., rzęd  od rzędu  na 60  cm . Dla

każdej odm iany  ofiar, wauo pół a ra  p rzes trzen i .  W  dniu 30 
M aja opielono je  i każdy k rzak  w okół p o d g a r n ie to ; p o ­
wtórne okopanie wykonano w dniu  3. Lipca. Pod wszystkie 
odm iany użyto obornika w tej sam ej ilości t j .  1120 kilogr.  
na 1 ar,  k tóry to obornik w dniu  20. K w ie tn ia  p rzekopa­
nym został.

P rz y  zupełn ie  równych w arunkach  w egetacyjnych  i 
uprawie, plon różnych odm ian  był różnym , ja k  to nas tępna 
tab l.  wskazuje, W  tablicy tej podano plon obrachowauy na 
hek ta ry .

N
r. 

bi
eż

ąc
y

N a z w a  o d m i a n y Czas
dojrzałości Pl

on
 

z 
he

kt
ar

a 
w 

ki
lo

gr
.

Uwaga

1 Climax B resses.......................... pocz. Sierp. 11.200
psuły się.2 Kónigin der Fruhen . . . n 12.320

3 Wbite S p ro u th .......................... n 11.200
4 B isq u it.......................................... * 17.920
5 Carlers Vain crop . . . . koniec Sierp. 17.900

b. wiele zeps.fi Nerkowe niebieskie , . . . „ 10.000
7 La c irc a s ie n n e ........................... po z.W rześ. 13.480
8 Goodrich e a r l y ........................... n 13.400
9 Milky W h ile ................................ koniec Sierp 11.200

10 M a r g o l in ..................................... poł. Wrześ. 12.320
11 B e rk sh ire ..................................... 15.600
12 G arnet C hili, G ranat . . . koniec Wrz. 17.920
13 Hummelsheiner blaushalige . poł. Wrześ. 15-000

b. drobne.14 Nerkowe królewskie . . . . koniec Wrz. 8.400
15 Preis von H olland ..................... „ 12-000
Ifi P a la t i a .......................................... n 15.600
17 H u a ic h a l ..................................... poi. Wrześ. 15-680
18 W hite B o c k ............................... pocz Wrześ. 19-600
19 Yacuyes, violette Chili . . . koniec Wrz. 13-000
20 Prolific B resses.......................... koniec Sierp. 22-400
21 Bacehorse e a r l y ..................... Ti 17-920
22 A l g i e r ..........................................

C a l i c o ..........................................
„ 16.800

23 koniee Wrz. 20.160
24 D abersche................................ poł. Wrześ. 20-000
25 Keszticli, kidney . . . . koniec Wrz. 19-040

drobre.2fi Bothe M i in c h n e r ..................... poł. Wrześ. 12.320
27 Americana C h i l i ..................... poł. Paźdz. 15.680 trochę nadps
2* B other Fisch . . . . . . koniec Paźdz 10-001 b drob. i zep
29 Peerles, B r e s s e s ..................... pocz. Wrześ 21.200
30 Veilsch verbesserte . . . . koniec Wrz. 10.080 b. drobne.
31 Americanische weisse . . . koniec Paźdz 22.400
32 Polskie b i a ł o ........................... poł Paźdz. 20.160
33 Busticoat Pinkey . . . . pocz. Paźdz. 20.000
34 C o t t a g e ..................................... koniec W rz, 28.000
35 Paterson’s g e l b e ..................... poł. Paźdz. 25.200
3fi Polskie c z e rw o n e ..................... ii

22.41X1
37 Seed, americ. Gleason . „ . koniec Paźdz 20.160
38 Van der V e e r .......................... n

22.400
39 Arancana m u s c a ..................... poł. Paźdz. 22.200
■10 P ia s k o w e ..................................... • 26.880

Celem  doświadczenia s tosunku  plonu z iem niaków  z ró­
wnej p rz e s t rz e n i ,  zasadzonej m etodą  zwyczajną a m etodą  
G iilicha,  zrobiono próbę z cz te rn a s to m a  o d m ian am i.  Pod 
każdą odm ianę przeznaczono p rzes trzen i  je d e n  a r ,  z tego .  
połowę zasadzono m etodą zw y c za jn ą ,  dając odległość rzędom  
50 cm., k rzakom  zaś na rzędach  30  cm., d rugą  połowę po­
sadzono poł. m etodą Giilicha, p rzeznacza jąc  na każdy krzak 
jeden  m e tr  kw. p rzes trzen i .  Z iem niak i m etodą zwyczajną 

ysadzone nie naważono, pod wysadzone m etodą  Giilicha,
- i  1 1 4  1 - 1  . 1 A ... 1 t 1 1 1 , If.-Iił A t" 11 rv I I Iłn

w
użyto na  każdy k rzak  4  k li logr.  obornika. P on iższa  tab lica  
wykazuje różnicę plonu.
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Nazwa odmiany Czas
dojrzałości
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ca na

| l |  © « 53 m ao
w kil na hekt-

1 Gulicli . . koniec Sierp. 22.400 19.600 2.800 —

2 E rfu rte r róthliche feine pocz. Paźdz. 17.920 17.080 840 —
T a f e l ..........................

3 Paryzkie różowe . . . poł. Paźdz. 17.900 16.000 1.900 —
4 Peach b low ..................... koniec Wrz. 13.000 15.000 — 2.000
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Nazwa odmiany Czas
dojrzałości
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w kil. na hekt

Americanische, friihe
Kosen.........................

Imperial kidney . . -
Bien faiseur . . . .
Americanische weisse . 
Marmout Riesenkartofel 
Paterson’s blanc irische 
Bovinia Paterson’s . .
Goliath . . . • • •
Heiligenstadter grrine . 
Wellington

poi. Sierp, 
koniec Sierp, 
koniec Paźdz.

tł
pocz. Paźdz.

19.600
17.800 
20.160
22.400
25.000
22.400 
25.200
30.800
28.000 
23.5:0

19.400
14.400 
16.000
19.200 
20.040 
•22.000 
24.900
22.400
25.200 
23,500

200
3.400 
4.160 
3.200 
4.960

400
300

8.400 
2 800

20

Wiadomości bieżące.
Z Poznańskiego donoszą n am , że w ło ś c ia ń s k ie  kó łka  

rolnicze coraz pomyślniej tam się ro z w i j a ją  i  coraz w i ę c e j  
ich przybywa. 12. Listopada z. r .  p o w s ta ło  znow u nowe kotko
„dla m iasta  S t a e h .  i W .  f  s,'“ hd0, Z l °
śześć wsi przeważnie przez gospodarzy włościańskich zamie­
szkałych. W ystawa rolnicza urządzona przez kołka rolnicze

~ 3 - ‘ • ” • • —-  i— iuj l)rZez samych wło-
iszającym obja- 
ń ,  że dła ludu 

miejscowe wystawy z daleka większą

w Szymborzu, wielkiej wsi zamieszkało^ r - - — . - , .
ścian, położonej pod Inowrocławiem, była  pocieszającym obja 
wem tychże działalności. Nie u lega  wątpliwości, ze ula lua

poi. Paźdz. 
koniec Paźdz 
poi. Paźdz.

Zestawione plony w tej Tab., przemawiają za metodą 
zwykłą uprawy ziemniaków a przeciw metodzie Gulicha. 
W jednym  tylko wypadku dała. odmiana ziemniaków „Pe- 
achb lear“, uprawiana metodą Gulicha większy plon; ziemniaki 
tej odmiany uległy  na całym arze częściowej zgniliźuie, 
uprawiane metodą zwykłą uległy tej chorobie o wiele siluiej. 
Wozystkie odmiany dały  przy uprawie metodą Gulicha plon 
dorodniejszy, brakło tu  owych bardzo drobnych ziemniaków, 
które przy 'm etodz ie  zwykłej stanowią (szczególnie w tym  
roku), procent znaczny, a przy niektórych odmianach jak :  
P each-b lear ,  Pa terson’s blance ir ische ,  E rfurter  rotblicbe,
ilość przeważną. ...............................

Doświadczono również, o ile Krajanie z iem n iak a  na­
siennego wpływa na plon. , , .

Do doświadczenia tego użyto odmian 17. Każdą odmianę 
wysadzano na jednym  arze, na który użyto 1120 kgr. obor­
nika dobrze rozłożonego, a to w rzędach odległych na 50 cui., 
na rzędach zaś na których krzak od krzaku oddalonym bj 1 i.a 
40 cm. Pół ara (każdej odmiany) zasadzono ziemniakami 
średniej wielkości, drugą połowę ziemniakami krajanemi; 
w tym  drugim  razie użyto ziemniaki duże i przedzielono
każdy na dwie równe części.

Następująca tablica unaocznia nam różnicę plonu obra-
cbowauą na hek ta r  : ________________

wiejskiego są ma™ 
korzyścią połączone aniżeli wystawy w ię k s z e ,  które chłop « 
niejako olśniewają i nie dozwalają mu wyrobm w sobie od-

Nazwa odmiany Czas 
dojrzałości

Flourball red skinened. pocz. W : —
Rose e a r l y .....................PP°ł mpca
B o l e r a ...........................  koniec Sierp
Handsworth early prolif. pocz. Wrzes. 
Preis von Wien . . • koniec Sierp
Murta, friihe Chiii . . poi- '^Tizea,'
Golden Globe . . . .  pocz. Wrześ. 
Rogalki ananasowe . . »
SiekenhauBer, weisse aus

N a s s a u ......................... pot. Wrzes.
Czerkiesy rogale . . .  *
M am m outh....................  „
Konigs-Nieren . . . .  poł. Paźdz. 
Dublańskie nerkowe. . pocz. W
Miirkische. friihe, rothe koniec 
Emperor Early . . . pocz. I
Seed amrric. Gleason . koniec 1
Giilich Rothichiitz . . j pot. Wrześ.

•<X> o a>G Ui Różnica na
’ aa 00ci _£ i- *= "3 . 2

rjD % -SP3 cc ^ korzyść nas.
n  o  <4

g.S-2
j- ^
o ce o całego kra­

janego

I 6.8O0 16.000 800 —
13.400 16.400 — 3.000

. 19.200 18.400 800 —
15.000 12.920 2 080 —

. 15,680 15.800 — 120
14.000 15 925 — 1.920
19.400 14 840 2.760 —
10.000 10.320 — 320

14.000 15.920 _ 1.920
19.400 17.100 2.500 —
17-900 14.500 3.400 —
16.000 16 400 400 —
10 080 11.440 — 1.340

). 15.68C 14.800 480
. 25.520 19.920 5,400 4

240s. 13.000 13.24* _
10.000 10.106 ---- 100

wną przewagę ilości plonu
zawsze

uoje iU LitlVGU --------------_ - -    o
na odmian siodmuaście, 8 dało plon większy przy użyciu 
nasienia krajanego. Z doświadczenia tego żadnych przeto 
wniosków stanowczych wysnuć nie można. Dodać mi tu ­
ta j  jeszcze wypada, że co do jakości plonu, niepodobna po­
chwycić pewnych różnic znaczniejszych, któreby polecały 
krajanie ziemniaków nasiennych, lub je odradzały.

Dublauy, 12. grudnia 1876.

Dowiedniego sadu o przedmiotach wystawionych w 
okazach i odmianach. Na wystawie w Szymborzu można tez 
było zauważyć z jak  wielkiem zajęciem a zarazem i zami­
ł o w a n i e m  oglądali włościanie przedmioty jeszcze im nieznane 
i jak się starali zapoznać z ich użyciem.

Już dawniej donosiły p ism a ,  że T o w a r z y s tw o  k re­
d y to w e  dla gosp odarzy  w ło ś c ia ń s k ic h  w  w .  Ks. 
P o z n a u s k i e m  uzyskało nareszcie przyzwolenie ministerstwa. 
Jakkolwiek odnośne rozporządzenie jeszcze nie uadeszło, każdy 
włościanin posiadający gospodarstwo wartości od 3 0 0 0  1) 
60 000 marek mógłby więc odtąd ząciągac pożyczkę az d 
połowy taksy laudszaftowej. Wiadomość ta  była jednakże 
nieco przedwczesną, gdyż dopiero nie dawno zawezwał mi­
nister rolnictwa dr. F r iedea tha l  mężów zaufania obu naro­
dowości na odnośne poufne narady do Berlina. Z Bolakow 
brali w tych obradach udział: pp. Konstanty Szczamecki. 
Konstanty Dziembowski, Anastazy Radoński i 
Taczanowski. Ten ostatni jest jednym z tych szczęśliwych, 
którzy jeszcze nie potrzebowali zaciągac landszafty i z te o 
też powodu głównie został zaproszonym. Ze sfer oficjalny 
brali udział: naczelny prezes K sięstw a, prezes nowej laud- 
szaftr, jeden z radców a oprócz tego kilku radców rejencyj- 
nych i ministerialnych. Radzono nad tern czy i pod jakiem i 
warunkami instytucja ta  może być zaprowadzona. Minister 
okazał podobno szczere zajecie się sprawą włościańską i wy­
raził po kilka razy zadziwienie, że raporta urzędowe przed­
stawiały mu rzecz' całą w daleko niekorzystniejszym świetle 
aniżeli zaproszeni obywatele. P a r t ja  rządowa chciała wziąsc 
chłopka pod skrzydła opiekuńcze funduszu prowincjonalnego, 
większość jednakże kom isji,  okazała się za osobną iustytucją, 
chociażby pod zarządem dotychczasowej nowej landszafty. 
Dziś już uzasadnioną jest  nadzieja, że projekt . tak dawno 
uora^niony, którego pierwsza myśl wyszła z inicjatywy p o - 
skich obywateli, na wielki pożytek licznej klasy włościań­
skiej w Księstwie już niezadługo .przyjdzie do skutku.

S p r a w a  zbytu  bydła  o p a s o w e g o  ma dla Księstwa 
produkującego stosunkowo już znaczną ilość mięsa nie matą 
doniosłość, a uznając jej 'ważność, uchwalił „W ydział ogólny 
na tegorocznem walnem zebraniu Centralnego lowarzysrwa 
gospodarczego polecenie zarządowi zajęcia się ułatwieniem 
zbytu na bydło opasowe, mianowicie spowodowanie jednej 
z naszych instytucji bankowych do pośredniczenia w tym  
względzie nomiędzy producentami z glówaemi targam i euro- 
noiskienń. Nie ulega wątpliwości, że podobne postępowanie 
zapobiegłoby wyzyskiwaniu rolników przez niesumiennych 
kunców miejscowych, mających jedynie własną korzyść na 
oku. Obecuie oświadczył bank Kwilecki, ■* otocki ltp. goto­
wość do zrobienia wszystkiego tego, co tylko będzie w jego 
możności, celem ułatwienia rolnikom zbytu bydła opasowego 
a obywatele ziemscy zajmujący się tą  k w es tją ,  wy orali ko­
misje, której zadaniem bedzie rozpatrzeć się w ca.ej spra­
wie, zasięgnąć potrzebne informacje i przedłożyć następnie 
gotowy już projekt przyszłemu W alnem u Zebraniu Central­
nego Towarzystwa rolniczego.
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I  u nas w Galicji podobna re fo rm a by łaby  pożądaną. 
N iejednego bowiem obywatela ze szponów powiatowego kupca 
wyswobodzić by inogła. N im  je d n ak  n a s tą p i ,  p rzedew szyst-  
k iem  należy pom yśleć o produkowaniu  rzeczyw is tych  opa­
sów, gdyż nie można w yprow adzać na ta rg i  europejskie 
okazów s tarych  i zb iedzonych , k tóre  jedyn ie  z tego powodu 
stawiano na  opas ,  że już  do pracy zupełnie  niezdatne. 
Podobne opasy z pewnością korzyści nam  nie przyniosą. 
W ty m  względzie tak  w Księstw ie ja k  i w Galicji jeszcze 
wiele pozostaje do zrob ien ia ;  sądzim y, że skoro zbyt będzie 
u ła tw io n y m , to rolnicy dołożą także  wszelkich s ta rań ,  ażeby 
zaspokoić w ym agania  kupców zagranicznych.

„L a b o re m u s“ tego godła wszyscy szczególnie w K s ię ­
stwie t r z y m a ć  się po w in n i ,  inaczej bowiem zginąć nam  wy­
padnie  w tej walce już  o b y t  ty lk o !  K ażda piędź ziemi 
m arn ie  u traconej pow inna  palić  w stydem  czoła obywateli 
pozbyw ających ją  obcokrajowcom. Rozkrzew ia jąc  oświatę, 
podnosząc s tan  ro ln ic tw a krajowego i dobrobyt, dążyć m u ­
s im y  wszyscy zwolna i sys tem a tyczn ie  do w ytknię tego  a 
świadom ego nam  ce lu ,  nie trac ąc  nadz ie i ,  że przecież k ie ­
dyś uwieńczone zos taną nasze usiłowania i p raca  nasza 
owocem sku tecznym . N adz ie ja  ta  nigdy nas opuszczać nie 
powinna.

 -------

Część urzędowa.  

Streszczenie nciiwał ważniejszych
z p o s ie d ze ń  K o m ite tu  c. k .  T o w .  gosp .  <Tal. w  m ies iącach  

S i e r p n iu , W r z e ś n iu  i P a ź d z ie rn ik u  z. r.

(Dokończenie).

D. Posiedzenie XXIV. (2 . Października 1876 r.)

I. Uchwalono poprzeć podanie Oddziału Ja ros ław skiego  
u krajowej kom is ji  chowu koni co do zaprowadzenia stacji  
ogierów rządowych w P ru c h n ik u .

I I .  Uchwalono wezwać ka tegorycznie  p. W ojc iecha  S tu ­
dzińskiego o zap łacen ie  za leg łego  podatku dochodowego 
w kwocie 119 z ł r .  36»/a ct.

I I I .  Uchwalono wezwać b. przewodniczącego kom isji  do 
p rem jow ania  gosp. wzorowych ca łkow itych —  do ośw iadcze­
n ia  komu z dwóch drugich  n ag ró d ,  n ag roda  m a być przy­
znaną.

IV. P rzy ję to  do w iadom ości,  iż M in is te rs tw o  ro ln ic tw a 
przyznało  nas tępu jące  subw enc je :  na wystawę Oddziałowi 
w Sanoku 500  złr.,  na s ta ty s tykę  zbiorów 2. ra tę  1500 złr. 
i na m aszyny i narzędzia, rolnicze 800  z łr .  raz em  2800  złr.

Y. Uchwalono wypłacić  w c. k. urzędzie po łą tkow ym  
w G ródku kwotę 74  złr. 37  ct. jako  w ym ierzoną należytość 
od k o n trak tu  kupna  realności d la  zak ładu  uprawy i wyprawy 
lnu  w G ródku.

V I.  Uchwalono wyasygnować d la  zak ładu  uprawy i w y­
praw y lnu  w G ródku  na budowę szkoły 200  złr. ,  a na w y­
datk i  bieżące 100 z!r. razem  300  zlr.

V II .  Postanow iono : iż egzam ina  uczniów w zakładzie  
u p raw y  i w ypraw y ln u  w Gródku odbyć się m a ją  d n ia  Ggo 
L is topada  z. r .  —  o czem  ogłosić w dziennikach  i zaw iado­
m ić odnośne w ładze, z p rośbą ,  o w ysłanie na egzam ina  te 
swych delegatów —  mianowano też delega tów  ze s trony  K o ­
m ite tu  na  rzeczone eg z am in a  —  a  p. r e fe ren ta  kasowego 
upoważniono do wyasygnow ania  po trzebnej kwoty  n a  koszta 
podróży dla uczniów zak ład u  z pow rotem  do domu.

E. Posiedzenie XKV. (16. Października I876 r .)

I. U chw alono : a) sprowadzić bydło z okolic b liższych 
Szlązka  i Morawy pełnej k rw i rasy B erneńsk ie j ,  S zw ajca r ­

skiej i A lgansk iej  lub H olendersk ie j  z opuszczeniem  dla
właścicieli obór zawodowych 30y# od ceny kupna  i kosztów 
transportu  ; b) postanowiono dalej,  że zgłoszenia wraz z k a u ­
cją po 100 złr. od sz tuk i nadesłane  być m ają  .n a jd a le j  do 
końca m iesiąca  P aźdz ie rn ika  z. r . ; c) ze d la zam awiających 
też sam ą rasę, los oznaczy przypadającą  d la  każdego s z t u k ę ; 
d) za zakupnem  byd ła  wysłać p. prof. Kaz. Pankowskiego'.

I I .  P rzyznano  kwotę 80 z lr .  na  potrzeby ogrodu bo ta­
nicznego w D ublanach  z funduszu  subwencji sadowniczej na 
rok bieżący p rzyznanej .

I I I .  Z powodu nades łan ia  przez c. k. M inis ters two ro l ­
n ic twa p ro jek tu  ustawy państwowej o kom asac ji  g run tów  
w m onarch j i  aus tr jack ie j ,  uchwalono p rzesłać  po 1 egzem pł.  
p ro jek tu  ustaw y w szystk im  O ddzia łom  gosp. do zbadan ia  i 
n ades łan ia  o p in i i— a nadto prosić prof, d ra  T adeusza  P iła ta ,  
aby p ro jek t rzeczony zbadać i spraw ozdanie  o n iem K o m i­
te tow i przedłożyć zechcia ł.

IV. Zam ianow ano de lega tem  K o m ite tu  na walne zg ro ­
m adzenie  członków Oddziału Bóbreckiego W go Józefa We- 
reszczyńskiego.

V. Upoważniono p. r e fe ren ta  gospodarstwa D ublańskiego 
do zaw arcia  k o n t r a k t u 'n a  dostawę g rysu  i owsa lub k u k u ­
rydzy na paszę d la  fo lwarku Dublańskiego.

Egzam ina w  szkole gospodarstw a w iejsk iego  
i h i b L m a c h  z Igo półrocza roku szkolnego 1876 i 1877, 
odbędą się od dnia 17— 29 S tycznia  1877 r. w n as tępu jącym  
po rządku :

D uia  17. S tycznia. Na kurs ie  p rzygo tow aw czym : M a­
tem a ty k a .  Na I .  roku  fachow ym : Rolnictwo i ogrodnictwo. 
Na I I .  E konom ja ro ln icza  i leśnic two.

D n ia  19. S tycznia. Na k u rs ie  p rzygo t. :  C hem ja .  Na 
I. roku  fach .:  E konom ja  ro ln icza  i rośliny  uprawne. Na II .
Rolnictwo i rachunkowość. .

Dnia 22. S tycznia. Na k u rs ie  p r z y g o t . : Zoologja. Na 
I. roku fach.-. Chów zwierząt ,  C hem ja  i M inera log ja .  Na II.  
C hem ja ro ln icza  i M echanika.

D nia 24. S tycznia .  Na kursie  p rzygo t. :  Botan ika .  Na 
I  roku  fach.:  F izyologja  zw ie rzą t  i us taw y rolne. Na II. 
Chów zw ierzą t  i ustaw y rolne.

D nia  26. S tycznia .  Na I. roku  f a c h o w y m : M iern ic tw o
i M echanika.  Na I I .  Technologja .  .

D nia  29. S tycznia .  Na k u r s i e  p r z y g o t . : A na tom ia  z w ie ­
rzą t .  Na I. roku  fac h . :  E n to m o lo g ja ,  A n a to m ja  i F izjologja
roślin. Na I I .  W e te ry n a r ja .  .

E g z a m in a  te  odbywać się b ędą  w godzinach rannych  
(od 9. począwszy) w dn ia ch  w yż ej  wym ienionych z każdym  
uczniem z osobna, z każdego p rzedm iotu

K o m ite t  c. k. T o w a rzys tw a  gosp. gal. zw racając uwagę 
na okoliczność, iż egzam ina  te są publiczne, z a p r a s z a n a  me 
up rze jm ie  n ie ty łko  rodziców, k rew nych  1 opiekunów, a le  1 
wszystkie osoby, k tóreby  dokładne wyobrażenie o s tan ie  
Szkoły  wyrobić sobie życzyły.

Z  K o m i te tu  c. k. Towarzystwa gosp. gal.
Lwów dnia  28, G rudn ia  1876.

W ic e p re z e s :  Sekre ta rz  Towarzystwa:

Dawid Abrahamowie*. J. Greliński.

Rozmaitości.
Zdolność p rz en o szen ia  s ię  z a r a z k ó w  h ib e r k u t  za pomocą 

m leka od chorych krów n a  ludzi s ta je  się. rzeczą codzień praw dopo­
dobniejszą do tego stopnia, iż wysadzoną zo sta ła  z łona  pruskiego m i­
n is te rs tw a  kom isja, ad hoc, k tó re j powierzonem  zostało  zbadanie tej 
fcwestji. Pobudką do tego kroku s ta ła  się prócz innych głośna w osta-
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to ich czasach sin i ore pięcioletniego chłopczyka W skutek tuberkuł ki­
szek i płuc, którą to chorobę najprawdopodobniej dostać mógł tylko od 
chorej krowy, której mlekiem długo się karmie. O dziedziczności w rze­
czonym wypadku mowy być nie mogło, ponieważ śledztwo wykazało, 
iż przodkowie dziecka najmniej przez 5 generacji wolni byli o t tej 
choroby. Komisji postawiono więc pytanie : czy tuberkuły (Perlsucht 
potocznie nazywane suchotami) mogą z krowy przenieść się na czło­
wieka za pomocą mleka i, jeżeli fakt ten twierdząco będzie rozstrzy­
gnięty, czy mięszanie mleka od wielu krów dla niemowląt nie karmio­
nych piersią matek nie byłoby w tym względzie odpowiedniejsze. 
Mięszanie mleka zdaje się mniejsze przedstawiać na pozór niebezpie­
czeństwo.

Prof. p. Thallmayer z Altenburga zachwala bardzo w „Oesterr. 
landr. Woechenblatt“ żn iw iark ę W ooda z przyrządem do wiązania 
snopów za pomocą drutu. Angielskie i amerykańskie dzienniki również 
oddają maszynie tej pochwały a „Hannowertche Land. u. Forstw \  e- 
reinsblatt“ podaje długie sprawozdanie z odbytej w Southport wysta­
wy rolniczej w Wrześniu b. r., na której maszyna ta  podczas trzydnio­
wej swej czynności zadowoliła wszystkich i otrzymała medal srebrny.

Część handlowa.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem y­
słowej za czas od 30. grudnia 1876 do 8. styezaia 1877.

P s z e n i c a  77-5 kilogr. złr. 9-75 do 10*75 —  z y t o  73  
kilogr. złr. 7-30 do 8-60 —  j ę c z m i e ń  64 kilogr. złr. (r -

do 6-50 — o w i e s  4 5 5  kilogr. — do —* h r e c z k a
64 kilogr. z ł r . — •—  do — • k u k u r y d z a  zeszłoroczna
82 kilogr. złr. 6-25 do 6 - 5 0 —  k u k u r y d z a  nowa złr. 6-—  
do 6-25° —  g r o c h  do gotowania 82  kilogr. złr. 6-75 do 
g - 7 5  —  g r o c h  pastewny złr. 6 '—  do 6-25 —  f a s o l a  złr.
7-50 do 12' b o b i k  złr. V —  do 7-75 —  w y k a  złr.
5-80 do 6-50 —  k o n i c z y n a  najprzedniejsza złr. 84*—  do 
98 '— , przednia złr. 82'—  do 8 4 '— , średnik złr-. 75' do
8 0 - ,  poślednia złr. 50'—  do 65' t y m o t k a  złr. —
do — • anyż płaski złr. 21-—  do 24-----------kminek złr.
4 6 - _  do 48' rzepak zimowy złr. 17-—  do 18-— —
rzepak letni złr. 16-70 do 16-75 - -  rzepik zimowy złr. 16-50
do 17 -  rzepik letni złr. 15-40 do 16-25 —  lnianka złr.
1 3 *—  do 14-— —  nasienie lniane złr. 12--—  do 14 -  —  
nasienie konopne złr. 8-25 do 9-25 —  spirytus 10.000 liter-  
percent złr. 39-— .

T clffęrsttiy  zbozow c. 11 i 6 d c n 12. Stycz. Okowita 33 00 do
— B u d a  P e s z t .  Pszenica (75 kilo) 12-75 na wiosnę —•-------
B e r l i n  Pszenica na kwiecień maj 228- żyto loco l(il — okowita
54-80— S z c z e c i n  Pszenica na jesień, styczeń 212- na wiosnę
208 do —• rzepak 358.— mark.

Korespondencje redakcji.
W n. B r. WawniHetoicz Bullany. — W następnym Kr. po­

mieścimy. — Wna. Wrześniowska w Żabikowie. — Prosimy o dalszy 
ciąg. — W n. B r. Sempoiowski. — Odeślemy Przegl. kryt.

© g ł o s z e n a - i c u

w e Lwowie
f » i j s £ v  u l i o y  G r o d e c l t i o j  ‘- A ,

Zastępstwo w L. OzeLcoiisliiego w Czortkowie.

hu.v.
młóearnie ręczne i kieratowe, wszelkiego ga tunku  machiny do wyrabiania karmy dla b y d ła ,  PernoUeta sorto- 
wuiki, do groszku, kąkolu itp .  H igue tta  sortowniki, młynki do czyszczenia zboza, pompy, łuskacze kukurydzy 

"do siły ręcznej, kieratowej i parowej, jakoteż p a m i l s i  w rozmaitych wielkościach.

Reparacje m achin uskuteczniają  się w ich odpowiednio urządzonym warstacie napraw z ogólnie wiadomą 

akuratuością przy najniższem  obliczeniu.

po le ca ją  sw e:

•arowe młocarnie,
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g & W P .'W P P I

Bez wszelkich kosztów
i poczt et, oplacp.na, rozsyłam y na zadanie przeszło 100  
obejmujący i l.iCJ!ii*mi św ia d e c tw a  :si i od sa .częsh  a i* t.«*  
czo ilY C h  nadeslanem i zaopatrzony W yciął? z

Dra Airy M e t o d y  naturalnego leczenia.
Każdv zatem , ifio o d o b r o c i  &j i 4 «®
obejmującej kn iążk i « .ry«i»»l»*J <««*•»« 1 w Uzdę)
prawie ksiecarni na. składzie) chce sio przekonać m ech Sobie r aj 
p ierw  nadesłać każe W y e i< |«  g r ą  i ; » « >  z tejże, ;mzez h
H ' s  W r l . - g s - A r s ł n l t  (ksieg. n_akład< w a-) w  V*'?)
i we L w o w ie  w księgarń G u b r y u o w i ^  r b ^ 1—

KSŚ&Śf

L  Zieleniewski
- w  Z E S I r a . l s c s ^ r l e -

Majs ta r^ /a  kra jowa fab ryka  maebiu i narzędzi  roln.  
razantacja i sk łady najcelnie jszych f i rm angielskich i

(4 - ? )

Reprezehtącj;
aiemieckich.

HackselmascMuen
in alien Grbssen Rubensohneitier. SehroŁ:niiblt*u. k u -  
knrutz-rebler e tc. , theils in eng-lischeu nad amerikam- 
schen Originalen liefert uuter Garantie zu sobr billigeu 

Preisem 

M oritz Weil ju n .. Mdxchfab. W ien Frnm em bm eJteu

b lra S S C  l o d k i / .  , golide Agenten erwiinscht.

Powszechne Towarzystwo ubezpieczeń bydła
(k o n cesjonow ane 'rozp . wys. M in. do .

zabezpiecza: w o ł y .  k r o w y ,  konali*, i n n ly .  o-.yct*, 
kozy. św in ie, s fory  p sów . itp. iuv.c.it-tu ż)'•)

a) przec iw  zarazie b yd lęcej  w yłączn ie ,
b) przec iw  zarazie oraz i w z e l k i m  innym  c h o ­

rob om  i w y p a d k o m  ,
c) prz c iw  szk o d o m  o g n io w y m  p io r u n o w y m ,
d) przeciw  stratom  w skutek w a łaszen ia ,
e )  przec iw  n ieb ezp ieczeń stw u  2 1 -d n io w e j  kwa-

rantauy, . . .
fj przec iw  szk o d o m  podczas transportu k o le ją ,
g )  konie  w y ś c ig o w e ,  d reso w a n e  i sfory p só w  

m y ś l iw s k ic h ,  przeciw' w y p a d k o m  przez w y ś c ig i ,  p o ­
lo w a n ia  lub dresurą.

w m :  m i »
s ł y n n e  p ł u g i ?  s i e w n i k i ,

“t ®1 t i t l o c a r n i  i k i e r a t ó w  o b e c n i e  w  r u c h u .

g - o b z s l h i s

z i i a j n o w s / n i i i i  a p a r a t a m i .  K u f v  s p i r y t u s o w e ,  M ły ny ,  
T a r t a k i ,  F a b r y k i  s p o d i u m ;  n a  ż ą d a n i e  ś w i a d e c t w a  

O d l e w a r n i a  ’. I l u t a  Zo f i i“ wsze lkich  maszynow ych i 
b u d ó w  l a n y c h  a r tykułów*.

Przyjm uje się w sze lk ie  reparacje.
Mont er ów i i n ż y n i e r ó w posóla się na żądanie.

• łany bezp łatn ie .
Ceny najniższe — K redyt na raty .

•  *  t : ® z f S k ® 1 d S Ł ® , * e A * ' a  ®

. ( B i i r t i l i k  J P O s t ę p o w y "
(ro czx tiik : XXI-) _ >

w y c h o d z i  d w a  r a z y  n a  m i e s i ą c
w objętości jednego arkusza druku we Lwowie pod redakcją podpisanego.  ̂

p ism o  to  podaje a r ty k u ły  o ryg in a ln e , '
nowsze rzeczy  z dziedziny pszM elnictw a i ogrodnictw a. ^

B oczna p re n u m e ra ta  p rz esy ła n a  w p io rt do ledakej J  *
to razie  ekspedycja w prost nr. ręce p ren u m era to ra  się

T a* „ T ł p t  .’ T s . . . . . . O *  - * •  so  f . . .  -
w R o s j i i P o 1 8 c e »  rs.

Lwów, ulica Łyczakowska, 93 ^  T_ Ciesiels k i ,
redak to r i w łaścic ie l.

m m  w a w s 1 m m r n  © m m  *

Z aproszenie do przedpłaty  na

Z I E I I  A S I U  A .

D yrekcja w  Peszcie i we Wiedniu.
Jeneralna R eprezentacja dla G alicji, Krakowa i Bukowiny 
we Lwowie (przy u l i c y 'teatra lnej, Nr. l 6) — u firmy:  

♦ *8'. K .  L e  w  i e l i  i .
przyjm uje i za ła tw ia  ubezp ieczen ia , udziela w yjaśn ień  

i instaluje  zd o ln ych  a jentów .

Z i e m i a n i n  tygodnik rolniczo-przem ysłow y, organ Centralnego

W. p -  f - r f f .
w Poznaniu: w formie w ielkiego arkusza, in 4to. P “  ;  ' P ,
naja.ee z początkiem 18,7 r. d w u d z i e s t y  s i o d l l . y  r » k  stm em a podaje 
artykuły o r y g i n a l n e ,  korespondencje rolnicze, 1 najnowsze rze y 
nictwa i p r z e m y s ł u  7. r y c i n a m i .

Z i e m i a n i n a  z a p isy w a ć  m o ż n a  we w s z y s tk ic h  urzędach po - 
ch a lb "  te ż  p rz e s y ła ją c  p re n u m e ra te  w p ro s t  do Redakcji w Poznaniu 

u lk a ^  m a ła  R y c e r s k a  nr. t .  _  Cena k w a r ta ln a  w Austrj, 1 złr. 80 c e n t . -
rocznie 7 Z T̂’

----------- - 9 - ^ —  ~  . .. K hV W odzicki (dokończenie). -  O śnieci w życie Dr. S. Kudelka -
T r e ś ć :  O przyczynach ubóstwa ludu > braku komasacji gruntów K . _  Q usU wy leśnej, Dr. E . T ill , (ciąg dalszy). -

O zasadach w  chow.e trzody chlewnej, ly tu s  Zulauf U _  Sprawozdanie z upraw y ziemniaków gatunkow ych w Dublanach
Kilka uwag o wydobyw aniu, prasowaniu . użyciu torfu na P . _  Rozmaitości. -  Cześć handlowa. -  W odcinku:
w ciągu 1876 ro k u , R. Bastgen. -  W iadomość: bieżące. -  C*e*c urzędowa.
O w ystaw ie powszechnej w  Filadelfii. — Korespondencje Redakcji.__________       .... .. — - ______

W y d a w c a  i redaktor odpowiedzialny D .  A b r a h a m o w i e  z.
L drukarni K. Pillera.


